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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie Świąteczne zaś dla Lwowa © godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
YBZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesiscznie złr. 2.— kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie złr. 7:30. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ot. kwartalnie 4 ał. 50 ct. 


Lwów d. 21. lutego, 


Genezę związka austro-niemie- 
ckiego opowiada eksdyplomata rosyjski, osła- 
wiony p. Tatiszezew, w Russkim Wiesiniku, Wia- 
domości podawane przez Tatiszczewa mają tem 
więcej pozorów prawdopodobieństwa , że był on 
swego czaso radcą przy ambasa dzie rosyjskiej we 
Wiedniu. Wszystko jeduak, co podaje p, Tati- 
szczew, jest tendeneyjnym wymysłem, mającym 
z okazji wizyty , arcyks. Francisska Ferdynanda 
imputować Aostrji chęć porozumienia i zbliżenia 
się ścisłego de Rosji. 

P. Tatissoze mi opowiada, że w r. 1879 do- 
wiedział się z ust br. Andrassego o zamierzon .m 
przybyciu ks. Bismarka do Wiednia i uwiaiomił 
o tem natychmiast ks. Gorczakowa , ba wiącego 
wówczas W Baden-Baden, wskazując, że chodzi 
tn o zawarcie ZACZepno -odpornego przyiniarza 
między oboma państwami, które były dotychczas 
w przymierzu Z Rosją. Książę QGorczaków za- 
chował się wobec wieści tej piędowierzająco. 
w czem utwierdziło go Bpotkaniu eesarza Wil- 
helma I. z Aleksandrem li., na którem monar- 
chowie zaręczyli sobie uroczystem słowem, nigdy 
i pod żadnym warunkiem wojny ze sobą nie pro- 
wadzić. Chwili tej użył Bismark do wykonauia 
dawno zamierzonego planu: zawarcia T iee 
przymierza mię: lzy Habsburgami a Hohenzoller- 
nami. Bez pozwolenia i wiedzy Swego pana nda 
się Bismark do Wiednia, i w walce gyplomaty- 
cznej zajął najsilniejszą pozycję, nie bez winy 
austrjackiego ministra spraw zewnętrznych, gdyż 
jego rzeczą było bronić się wsze kiemi sposobami 
Bismark przedłożył we Wiednin co następuje : 
Niemcy potrzebują przymierza — i maj wybór 
między Austrją a Rosją, Kanclerz niamiecki 
proponuje pierwszej przymierze przeciw drugiej. 
Niemcy bądą broniły Austrji przed niebezpie- 
czeństwem, jakie jej grozi ze strony Rosji, (dy- 
by jednak "dwór wiedeński odrzucił tę propozycję, 
uda się ks. Bismark wprost do Petersburga i 
tam podpisze układ z Rosją . którego skutkiem 
będzie zniknięcie monarchii Habsburgów z karty 
Europy. 

W Wiednin nie chciano zrazu przystać na 
to. Rekowania trwały trzy dni. Chciano się prze- 
konać, Czy rzeczywiście grozi jakie niebezpie- 
czeństwo i w tym colu chciał się cesarz Franci- 
szek Józef i jego doradcy zwrócić do tego, któ- 
ryby tu jednem słowem sytuację rozwikłał, lecz 
posła rosyjskiego we Wiedniu nie było. Na urlo- 
pie przebywał on w Rosji i nikomu nie przyszło 
na myśl, wezwać go na stanowisko wtedy, kiedy 
rozstrzygały się losy Rosji z widoczną i istotną 
szkodą całej Europy. Bismark więc zatryumfował 
nad Austrję. Rewelacje swoje kończy p. Tati- 
+ szczew tem, że nietrudnoby było nąć 
stiję ol-maTzuwUA6gÓ JEJ f 
wizytę arcyks. Franciszka Werdęianda, za pier- 
wszy krok do tego. Wylicza już nawet warunki 
przymierza ze strony Rosji itp. 

O tendencyjności i bezpodstawności tych 
doniesień najlepiej świadczy okoliczność, ż6 mo- 
narchia anstro-węgierska weszła swojego czasu 
do związku trójcesarzy li w celu zbliżenia się do 
Niemiec nieprzystępnych dla niej bez 
tego. Wogóle zaś eała- jej polityka zagraniczna 
pod kiərownictwem hr, Andrassego zmierzała 
do stworzenia sojuszu monarchii z nowem Cesar- 
stwem niemieckiem, jako jądra wielkiej koalicji 
europejskiej, zabezpieczającej przeciw Rosji 
interesa monarchii na Wschodzie, To było osią 
polityki urzędowej, wszystko inne jest intrygę i P. 
Tatiszczew zarówno jak ks. Gorczakow nie mogli 
liczyć jak chyba na pojedyncze osobistości ka- 
marylli, aby ten kierunek sprowadzić z drogi. 
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Hr. Emanuel Andrassy interpelował 
w parlamencie węg, ministra wyznań, Czy zamie- 
rza nŻyć Czasu wakansu stoliey Prymasa na 
przeniesienie rezydencji tegoż z 0- 
strzyhomia do Pesztn. Minister wyznań 
odpowiedział natychmiast, że rząd chce sprawę 
tę załatwić w myśl życzeń stolicy i kraju całego, 
i uznając cza8 wakansu za porę najstosowniejszą 
do uskutecznienia tego, zarządził już potrzebne 
studja, celem dowiedzenia sig, w jaki sposób da 
się to najłatwiej Í najprędzej wykonać. 


a PCA. CN a A a n A, 


We 


Odpowiedź tę przyjęła Izba z zadowoleniem 
do wiadomości. 


Pomimo wrzekomego zbliżenia 
Austrji do Rosji wskutek odwiedzin areyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda i obaw ludów bałkań- 
skicb, Die zdaje się Austrja schodzić z dotychczą- 
sowych torów swej polityki wschodniej. Wnosić 
tak możus przynajmniej 4 wezorajszego oświadcze- 
nia wysoce półnrzędowego Pester Lloyda, który 
tak powiada na denuncjaeję Peters. Wiedom.: 
„Drogą na Wiedeń miały Peters. Wiedom. otrzy 
mać wiadomość, że Bułgarja ma wkrótce ogłosić 
swoją niezawisłość iobok tego zbroi sie do wojny 
zaczepnej przeciwko Serbii. Tego rodzaju donie- 
siema, albo powiedzmy ściślej, tego rodzaju po- 
dejrzywania polityki bnłzarskiej powtarzają się 
w prasie rosyjskiej systematycznie, i a pewnością 
nie potrzeba było używać aż drogi na Wiedeń. 
ażeby dostarczyć redakcji Peters. Wiedom tej 
wiadomości. W Wiedniu nie tylko nie jest zna- 
nem nic takiego, przeciwnie wiedzą tam, że Buł- 
garja o ogłoszenin niezawisłości nie 
więcej myśli, jak o jakiej wojnie zacze- 
pnej przeciwko Serbii. Bułgarska polityka 
utrzymuje się w zupełności na tej równej, lojal- 
uej drodze, na której ku swemu powodzenin wstą- 
piła przed kilku laty, i nie da się wprowadzić na 
awanturnicze manowce, choćby jeszcze raz tak 
chętnie chcieli ją panslawiści wepchnąć na tę dro- 
ge, choćby dlatego, że panslawiści właśnie radsi- 
by ją zobaczyć na tej drodze. Wszyscy prawdziwi 
przyjaciele Bułgarji pochwalają stanowisko rządów 
ks. Ferdynanda i nie potrzeba nawet formalnego 
zaprzeczenia, ażeby poznać, że mija się z prawdą 
i dalsze doniesienie Peters. Wiedom., wedle któ- 
rego polecili. Kalnoky i Rudini przedstawicielom 
Anstro-Węgier i Włoch w Sofii, pp. Bnrianowi i 
de Sonnas większą rezerwę wobec rządu bułgar- 
skiego. Ani wypadki polityczne, ani też zachowa- 
nie się obydwu tych dyplomatów nie mogły dać 
powodu do takiego polecenia. 

„Bardzo wątpimy zresztą, czy zadaniem 
przedstawicieli Austrji i Włoch jest udzielanie rad 
i wskazówek rządowi bvłgarskiemu, prócz tych 
wypadków, kiedy interesowanę są wspomniane 
państwa. W każdym razie rady ich zasługi wałyby 
na większe poszanowanie niż te, jakie podaje 
w ostatnim swem piśmić p. Benderew, dziś w słu- 
żbie rosyjskiej dobrze zaopatrzony Sprawca zama- 
chu na Battenherga. Zabiera on poprÓstu Mace- 
donię na rzecz Bułgarji. Z etuograficznego pan- 
ktu widzenia nie byłaby to rzecz conajmniej Sporna, 
Z politycznego zaś najlepiej gdy jest wcale nie 
pornszaną, nie jakoby Austro- „Węgry miały na 
kraj ten jakie zamiary, jak twierdzi p. Benderew, 
lecz ponieważ Bułgarję sbyt jeszcze wiele czeka 
pracy: nad  własnęm _skonsqjidowapiem. xliż. żeby 
miat zwYŃóać awe Oczy na eudze dobro. Serbowie 
ze swej strony nie będą mieli powodu do zade- 
wolenia z enuucjacyj p. Benderewa, gdyż w pi 
śmie swem nazywa on ich najniesympatyczniej- 
szym narodem na półwyspie Bałkańskim. To jest 
nagrodą ta to, że oni włeśnie wraz z Ozarnogór- 
cami najdzielniej wprzęgnęli się w jarzmo idei 
pansławistycznej*. 


Polit. Corr. otrzymuje z Rzymu wiadomość, 
iż ponowne odroczenie papieskiego 
konsystorza aż do marca tłumaczy się po 
części tem, ża kardynał Vannutelli, który na tym 
konsystorzu ma otrzymać kapelusz kardynalski 
z rąk papieża, zmuszony jest znacznie przedłużyć 
swój pobyt k Lizbonie, ze względu na pośredui- 
ctwo papieskie w „kwestji Kongo. Gdyby konsy- 
storz musiał być jeszcze dalej odroczony, naten- 
czas nastąpiłaby na nim najprawdopodobniej no- 
minacja kiłkn kardynałów, g między nimi otrzy - 
maliby purparę: papieski major domus msgr- 
Rufo-Scilla i nuncjusz w Paryżu msgr. Rotelli. 
Pewną zaś jest TZECZĄ, iż papież na przyszłym 
konsystorzu prekonizować będzie 4 ameryk aí- 
skich i kilka brazylijskich biskupów; dalej bi- 
skupa sztrasburskiego, arcy bisk kupa gnie- 
źnieńsko-poznA skiego, oraz nowego bi- 
sknpa Lozanny i Genewy. 


U prezesa Izby posłów francu- 
skiej Frogu odbył się d. 17. bm. wielki 


ską — niebywałą jeszeze w dziejach etykiety 
dworskiej, Cesarzowa wyprawioną została po to, 


Lwowie. Niedziela dnia 22. 


obiad, potem wieczór. Niemal cały Świat poli- 
tyczny zgromadził się w salonach pałaen Burbo- 
nów, a były chwile, w których w wspaniałych 
salach trudno się było przecisnąć. Jako przeciw- 
demonstrację wydała pani Adam wieczór na 
cześć osławionego Aszynowa. Zapowiadano obe- 
cność Carnota i wielu ministrów, tymczasem zja- 
wił się z osobistości wybitniejszych tylko eks- 
minister Flonrens. Obarakterystycznem jest, że 
z poselstwa rosyjskiego nie było zupełnie nikogo. 
Tak więc demonstracja się nie udała, Aszynow 
jest rodzajem kaukazkiego Tatara; może zwrócić 
na siebie uwagę chyka tylko nniformem dziwa- 
cznym i dużą futrzana czapką. 

Figaro douosi, że hr. i: ambasador 
rosyjski w Berlinie ma otrzymać dymisję. Powo- 
dem tego nie jest jednak jozo wizyta u Bismar- 
ka, gdyż ta była za zgodą cara. 


Korespondencje. 
Berlin d. 19. lutego. 


(Polityka cesarza zewnętrzna i wewnętrzna. — Przewrót we- 
wnętrzny. — Plany socjalistów, agrarystów, chłopów.) 

List kondolencyjny do akademii francuskiej 
z powodu zgonu Meissoniera, wysłany przez młode- 
go cesarza Niemiec, został przez dzienniki pary” 
skie skazany częścią na pominięcie, częścią na 
malutkie, dość lekceważące komentarze. Wilhelm 
II. nie daje się tem zbić z toru, i wyprawia BWO- 
ją matkę, cesarzową Prydrykową wraz z siostrą 
swoją Małgorzatą, która jeszcze za mąż nie wy- 
szła, ale której imie właśnie z powodu różuych 
projektów małżeńskich, z jakiemi je łączono, up. 
z ks. Aleksandrem Battenborgiem, eksksięciem 
bułgarskim, jest otoczone urokiem roimantyzma, 
który w czasach niniejszych suchego naturalizmu 
tem bardziej jako rzadkość popłaca. I okazało się, 
że dzienniki paryskie nie pytały się opinii arty- 
stów francuskich, lekceważąc kondolencję cesar- 


aby nakłonić artystów francuskich do obesłania 
tegorocznej berlińskiej wystawy sztuk pięknych, 
która naturalnie prawaby nie miała nazywać się 
powszechną bez udziału, i to znakomitych artystów 
francuskich, — Francja, Paryż dotąd dzierzą ber- 
ło nie jeno mody, ale i poważnej sztuki, i każdy 
aitysta niemiecki, chego doprowadzić do artyzmu, 
musi iść terminować do Paryża, chociażby go już 
w domu za geniusza obwołano. I widocznie kon- 
dolencja cesarska nsłała jej drogę do sere i du- 
chów artyzmn francuskiego. Cesarzowa natychmiast 
2 an ioslą Z Kiso — | koryfeusza ar- 
yzmn francnskja k słać sitaw 
bekłińską. aie Lari tulkań mes ża 
słać, pomimo że mają n siebie dwa „sBlony* ìo 
obesłania, i przyrzekli obesłąć wystawą mona- 
chijską i jeszcze dwie inne — a wszędzie z za- 
szczytem dla Francji wystąpić muszą. 

Jestto zwrot ciekawy ! Bo przecie w r. 1889 
wszystkie urzędowe i półurzędowe kundysy i psiu- 
ki niemiecko-prnskie nie miały nic pilniejszego 
do czynienia, jak podżegać artystów niemieckich 
w imę „patrjotyzmu*, aby nie obesłali powsze- 
chnaj wystawy paryzkiej. Były to owe czasy „nie- 
słychanego rozkwitu patrjotyzmu niemieckiego“, 
kiedy to Nordd. Alg. Ztg. Szwajcarję „krajom 
dzikim“ nazwała. Wielu też artystów niemieckich 
zaimponowało światu, gdy posmarowanych płó- 
clen swoich do Paryża nie Wyprawili! Śmiała się 
Szwajcarja, śmiała się Francja, i dzisiaj cesarz 
sam zaprasza artystów francuskich do Berliua, 
ZBPTA8ZA ich gtowarzyszenie artystów niemiec- 
kich — a na dobitek amb-sador francnzki Her- 
bette mógł z Berlina oświadczyć artystom fran- 
cuzkim, że t ylko „za rządów Bismarka“ coś po- 
dobnego jak w r. 1889 stać się mogło. 

Któżby jeszcze przed miesiącem przypuszczał, 
że przybycie cesarzowej niemieckiej, choć niepanują- 
cej, obejdzie się w Paryżu bez demonstraeyj hałabur- 
dniczych, że owszem kwiat geniuszn francuzkiego, 
artyści całym ją otoczę szacunkiem i postawią się 
jej do dyspozycji ? Cudu tego dokazał ces. Wil- 
helm odwagą i wielkodusznością. I pobity został 
znowu ekskanclerz w Sposób, Że trudno o bole- 
śniejszy — a żą sukces ten Wilhelma II. w Pa 
ryżu jest niezrównanie realniejszy, niż w Rosji 
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podróż arcyks. Franeiszka Ferdynanda, tego chy- 
ba dowodzić nie potrzeba. 

M.nął joł rok od nowych wyborów do rajcha- 
tagu. Odbyły się one pomiędzy widocznem już 
zachwianiem pozycji żelaznego kanclerza a chwilą, 
kiedy zniewolonym się ujrzał podać do dymisji 
z straszną przyjęcia jej pewnością. Z temi wy- 
borami runął najpierw osławiony parlamentarny 
kartel, wymożony przez Bismarka — konserwa- 
tystów, centrum i uacjonał-liberałów. Już to był 
przewrót ogromny. I bardzo wiele jeszcze zmie- 
niło sią rzeczy. Runął kanelerz-dyktator, runęła 
partja „kaznodziei nadworuych*, na najwyższych 
posadach wojskowych zmiany niesłychane; cła 
zbożowe zagrożona, zakaz dowozu bydła zagrani- 
cznego zniesiony, rządzi się bez natawy antisocja- 
listycznej, polityka socjalue rozbija nawet zwartą 
dotąd fuiengą nacjonał-liber" słów — a dawny kan- 
clarz organizuje bunt, nie jeno w sweich orga- 
nach, bo nadto zachęca konserwatywną opozycję 
sejmu pruskiego, „aby nie lękała się nawet roz- 
wiązania sejmu, i owszem aby do tego dątyła — 
Opozycja ta jednak boi się i owszem szuka dróg 
do porozumienia się z rządem. 


Zaszedł też wielce charakterystyczny wypa- 
dek w rajchstagu w tokn przeciągłych obrad nad 
ustawą o wypoczynku niedzielnym. Między innemi 
projekt rządowy wnosi, że zakaz zatrudniania ro- 
botników w niedziele i dnie urocsyste może drogą 
rozporządzania eesarskisgo za zgodą Rady związ- 
kowej rosszerzonym być na inne także proeedery, 
niż te, które są w nstawie wymienione. Wolno- 
myślni wołali, że to będzie fatalne włamanie się 
w prawa rajchstagu — czemn też posłowie £o- 
ejalistyczni nie przeczyli, ale jeden po drugim 
oświadczali, że „oni nie są doktrynerami, i że 
rząd i Rade zwiąZkOWĄ uważają za lepszych gwa- 
ramtów wypoczynku niedzielnego, niż rajchstag 
obecny; i że nie ma się czego dziwić, jeżeli so- 
cjaliści więcej ufają rzadowi niż parlamentowi”. 
Jakoł paragraf ten został przyjęty. 

Wielki przemysł niemiecki, który był do- 
tychczas zaciętym antagonistą wielkiej posiadło- 
ści zieinskiej, stara się obecnie przez „dyrektorjum 
centralnego związku przemysłowców niemieckich“ 
zjednać sobie wielką posiadłość ziemską, ratrwo- 
żony tem, co cesarz mówił na parlamentarnym 
obiedzie n Capriviego. Słowa cesarza „jestem mo- 
narchą nie jednego tylko stanu* właśnie się odnosiło 
do wielkich przemysłowców. Podczas gdy wielki 
przemysł angielski nmiał pozyskać sobie zaufanie 
swoich robotników, starannie opiekując się ich 
interesami — wielki przemysł niemiecki dopóty 
zajmywał mię eksperymentami socjalno - poli- 
tycznemi, dopóki mniemał, że za ich pomocą 
utrzymać potrafi robotnika w zależności. Dziś oba- 
czywszy, że ta polityka wcałe innemi idzie dro- 
gni, stab-się przeciwnikiem jej zaciętym. A nadto, 
starając się ukrócić prawo koalicyjne robotBikom, 
sam je wyzyskuje dla siebie aż do gwałtów, z8- 
wiązując między fabrykantami kartele co do cen 
wyrobów przemysłu z krzywdą kupców i konsu- 
mentów. Teraz chce wielki przemysł niemiecki 
nakłonić wielką posiadłość ziemską do kartelu, 
którego treścią jest: „Pomóż ty mi do jak naj- 
wyższego wyśrubowania. cen wyrobów moich, a ja 
ci dopomegę podobnie €0 do twoich płodów, 

Swoją drogą przemysł uiemiecki nie zade- 
wala się, iżby potrzeby swego kraju zaopatrzył 
po cenach słusznych i nadto rywalizował z prze- 
mysłem zagrauiczuym, — jego hasłem jest, zabijać 
wszelką konkurencję obcą nawet za granicą i na- 
wet w krajach tej obcej konknrencji. To jest 
przyczyną główną wichrów robotniczych w Niem- 
czech, bo dla „zabicia“ owej obcej konknrencji 

si się fabrykant starać produkować jak najtaniej 
więc jak najmniej płacąc robotnikom i jak najmniej 
dając mu wypoczynku. A nadto napręża wszy- 
stkie struuy fabryka ji i konkurencji w sposób, 
który musi kiedyś doprowadzić do pęknięcia. 

Zaszedł wiec temi Czasy taki wypadek, Że 
pruski ministar handlu, Mayba Ł, dostawę nowych 
n oddał firmie angielskiej Bolton. -Vaughan et 
wbrew temu, że zasadą rządu pruskiego 
jest, forytować przemysł swoj ki. Powstał krzyk 
na Maybacha, cesarz kazał sobie przedłożyć tę 
sprawę — i zbadawszy ją pochwalił postąpienie 
ministra. Okazało się bowiem, że ryng niemie- 
ckich hut żelaza żądał cen daleko wyższych nił 
firma angielska, podczas gdy spółniey tego ryngu 
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wyroby swoje za granieą, gdzie ich nie chronią 
niemieckie cła. sprzedają po cenach, daleko nit- 
szych od kosztów wyrobu. 

Svejaliści niemieccy, niepewni utrzymania 
gię w obecnej siłe na przyszłość, zwłaszeza wo- 
bec propagandy duchowieństwa katolickiego mię- 
dzy robotnikami, usiłują w myśl uchwał wiecu 
halleńskiego roznieść propagandę socjalistyczną 
między robotników rolniczych. Stanęło na tem, 
że zorganizowaną będzie propaganda prowinejalna, 
powiatewa i lokalna ; że religii tykać nie należy, 
że jednakowoż nałoży agitować przeciw pastorom, 
ponieważ nawet religijny , lud protestancki ducho- 
wieństwa swego nie cierpi. Naj większa znów 
w tem, łe robotnik wiejski nie dowierza Burdn= 
towęom, a więc i robotnikom miejskim, dlatego 
propagandę między robotnikami A + po 
cza się czeladnikom z miasteczek, tudzie ma 
rzuconym po wsiach, bo ci z ludem styczno 
Ed Jak widzimy, propaganda socjalistyczna mię- 
dzy robotnikami rolnymi mie szczególne ma wi- 
doki, Jednakowoż „kongres ziemian niemieckich“, 
który się onegdaj zebrał w Berlinie, przed do 
stkiemi innemi sprawami zajął się Śr i 
przeciw propagandzie socjalistycznej między po 
letarjatem wiejskim. Mowa prezesa kongresu, br 
Manteuffla tą właśnie zaj mowała się Sprawą, A 
dr. Plataman przed-tawił w tej sprawie rezolucję, 
którą też jednomyślnie przyjęto. Boca ta i 
zbyt rozległą, abym ją tn podał. „ Manieuffe 
podniósł zresztą, że nie tyle podj pa wsi w 
rządza prasa i propagauda socjalistyczna, co „nik= 
czemne fenikowe dzienniki żydowskie." 


Wczoraj obradował tutaj „związek chłopów 
niemieckich“. Głównym przedmiotem była „przy- 
szłość stann chłopów niemieckich“. Przedewszy- 
stkiem uderzono na myśl zniżenia ceł zbożowych, 
czem traktat banilowy z Austro- Węgrami zagra- 
ża. Dalej uderzono na prawo rzymskie, uwyda- 
tnione w niemieckim kodeksie cywilnym, którego 
winą jest zadłużenie posiadłości włościańskich. 

Wreszcie uderzono na projekt nowej oada 
naeji gminnej, której następstwem byłoby, 
naczelnikami gmin zostawaliby socjaliści. -htop 
nie może poddawać sig ducbowi czaso jar minj- 

ster, i mnsi protestować przeciw 8y- 
stematycznemu demokratyzowsniu 
stanu włościańskiego przez rząd“. 

Przed otwarciem dyskusji uchwalono wysłać 
telegram powitalny do Moltkiego, jako najstar- 
szego bonorowego członka związku chłopskiego. 
Odezwały się głosy: A Bismark ! Przewodniczący 
oświadczył, że nie niema przeciw wysłaniu tele- 
gramu do Bismarka, byle to nie było wotum nie- 
ufności dla teraźniejszego rządu. „Czy choecin 
ułożyć telegram do Bismarka ?" — Odpowiedziano 


mus: „Innym razem!“ — i na iom stanęło. 


Polityka komunikacyjna 


klubu lewicy sejmowej. 


Lwów d. 21. lutego, 
Klnb lewicy wśród zapewnień, iż dąży do 
czynnej polityki ekonomicznej, sformułował Swą 
politykę komnnikecyjną w następnym programie : 
„Przejęcie kolei Karola Lndwika na skarb 
lub w zarząd państwa. decentralizacja zarządu 
kolei skarbowych i utworzenie głównej „krajowej 
dyrekcji dla całej w kraju istniejącej sieci; po- 
pieranie budowy nowych kolei, tak głównych jak 
lokalnych, oddanie polityki taryfowej pod wpływ 
pandanoje. " Indności rolniczej, przemysłowej i 
ądania te nie są w 
stkie mieszczą się od orega lat w No ETR 
sejmowych i Koł Ie 
M a polskiego; faktycznie jednak 
a. teki jest nowym, bo przemilcza równo- 
e ule o wielu prawach i interesach kraju, z po- 
ityką komunikacyjną ściśle związanych i dotych= 


CZAS na czele polityki krajowej stawianych. Klub — 


lewicy pragnie snać umiarkowaniem przewyższyć 
wszystkie dotychczasowe stronnictwa; mogliby- 
émy mu umiarkowanie to przebaczyć, gdyby nie 
narzucał się na postępowego przodownika polityki 
narodu, 8 eo gorsza, gdyby owe braki w progra- 
mie nie świadczyły o jaskrawej nieznajomości na- 
szych praw i interesów, naszego wieloletniego 


ZN 


JEŁENA 


rseos osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


Á 


(Ciąg dalszy). 


— Nie śmiejcie się — rzekł wieśniak z głę- 
bokiem przekonaniem — to siostra rodzona Ma- 
ricy z Borowiec i po niej dostała karty. 

— Był ci ja jnż w Dawidenach u znaborki, 
no taj co powiedzie a? 

No, a cóżby wam zaszkodziło i do tej 
pojechać. do Qzartorji niedaleko. 

— Kiedy nie 200m drogi. 

— Ern, co W&M 0 drogę, spróbować nie za 
szkodzi... ją wam droge pokażę, 

Przenoconali u wójta, a raniutko poszli do 
Qzartorji, i około południa weszli do chaty sła- 
wnej wróżbiarki 

Cbata składała się ze sieni, z izby większej 
na prawo i t, 2%. chatczyny na lewo, We wiel- 
kiej izbie, do której weszli, wisiało ną ścianach 
wiele obrazów Świętych; wszystkie były nbrane 
we wieńce z zasnszonego ziela; na podłużnej żer- 
dzi wisiały serdaki, kożuchy, sukna, haliny, weł- 
niane skorce i KOCE, Jniane werety, ręczniki różno= 
kolorowe i inne rzeczy domowego wyrobn, których 
ilość oznaczała bogactwo domu. W izbie było 
ozyściutko, a całość robiła bardzo miłe wrażenie. 

Wróżka, kobieta około 50-ciu lat o twarzy 
pooranej fałdami, ale Moszącej widoczne Ślady 
dawnej piękności. Siedziała z wrzecionem w reku 
i przędła pilnie. Głowę miała owiniętą pięknie 
wyrabianym ręcznikiem Śnieżnej białości, który 


na sk jęty był «aksa. „+ RANI EG iS RO" — x ONNN szpilkami, mie- 
aiem die o N kolory. Z prawej strony z8- 
suniety był ten ręcznik na skroń i czoło i prawie 
zupełnie zasłaniał prawe oko; zuający Paraskę 
wiedzieli, że robi t0 £ pretensji, by nkryć ślepotę. 
w wszodł do izby Aksenty, przewo- 


Najpierw nim Dmytro Szerszeń, znużony 


dnik wujta, 
pieszą drogą. 

— Daj Boże zdrowie! — powitali obaj od- 
kładając kapelusze. 

Gospodyni powstała i odrzekłszy: Daj Boże 
dobry deń, zaczęła gości zapraszać by usiedli, 
Prynuki nie brakło, A 1 ceregiele odbyły się we- 
dle zwyczaju. 

W czasie dalekiej drogi biedny ojciec opo- 
wiedział Aksentemn całą historję miłości Michała 
i jego nieszczęśliwego życia, rozdraźniły y go uwa- 
gi Aksantego. Í paliła żądza nadziei dowiedzenia 
się o synie i usłyszenia wróżby, zamiast tedy we- 
dle zwyczaju, grzecznie i politycznie pogadać 
przedewszystkiee 0 obojętnych rzeczach, piego- 
dzien był się wstrzymać i od razu wybuchnał 
ząrą7: 

— Teto! przyszedł 
drogi, tużu maju wełyku 
proszę was. 

Paraska lubiła polityke, 
to uderzenie in medias res, 
sposobem traktowania rze 
odrzekła kró.ko : 

— Boh maje worośbu, ja ne Boh, worożyty 
ne wmiju. 

Pokłonił się nisko towarzysz wujta, pocało” 
wał wróżkę w rękę l w dłoń, postawił flaszkę 
z litrą kartoflówki ua stół, i naprawisjąć niezrę- 
czne znalezienie się wujta, w te polityczne ode- 
zwał się lowa, 


ja do was y dalekiej 
poradźcie, zawróżcie mi 


dotknęło ją niemiłe 
i obraziła się tym 
czy i swej osoby więc 


— Teto preczastnaja | ne banujte, ta nef 
eel ajte sia, a pokorni prośbu naszu ne widkie- 
dajte. Ożždzie je dwirnyk 2 nadprutskoho pobere- 
da, hryżu maje wiń wełyku, taj ssukaje shuby 
swojeji; Uczuł, uczuł sławu wassu, taj pryjszoł 
tut wisim mil w nadiji, 59030 wy hodni prymo- 
wyty, woradyty. szc20 skażete im hde ich szkoda 
sia podiła. Otże prosa was ne łyszajte ich i po- 
tisgyt ich, aby was hospod Boh potiszył na t 
dym kroku. Dajże wam Boże sdorowle, śaj >" U 
szczasływe, panowań nis torłykie, 1 oa sn oże.. 
zaplątnł się... ratunek był pod ręką, En „porcje 
kartoflówki, przepił do Paraszki, ona odp:ła, po 
zdrawiając wujta, życząc mu seczasływu hostynu 


; fiu, Ale wróżyć nie chciała. 
i potichu w nessesas M. imo niecierpliwości 


aby drażliwej Paraski 


nie obrazić. 

Długo jeszcze 
wujt już milczał nie 
uiem się niewczesnem 


brazu 
qyjety ő No, j podiwim sia, szczo każuł moi ba- 


rozmawiano i wódkę pito; 
chcąc psuć rzeczy odezwą- 
, aż się wróżka dała nprosić, 

karty i zaczęła je mieszać. 


away RE karty, pokiwała głową: 


— Hm, hm, hm! — zaczęła mruczeć — co 
wam ti padło, co tu wychodzi!! znajete ? 


— Ne znajemo, ne skażemo — wpadł Aksenti 
filozoficznie i prędko w słowo, widocznie obawia- 
jąc się, aby wujt nie odezwał się z czemó niepo- 
litycznem. 

Z uszanowaniem i głęhokiem przejęciem pa- 
trzyli obaj. to na karty, to w twarz Paraski. 
— Wy tetu praudu znajete, wy skaścte. 


— Boh anaje praudu! — od 
a zwracając się do wujta, dodata rzekła wróżka, 


— Szkodę macie wielką, ol bardzo wielką, | 
Bóg wie czy wam się wróci chudoba wasze... 


Dmytro nie słuchał dalej, nie słyszał wzmian- 
ki o chudobie, wybuchnął głośnym płaczem i prze- 
rwał wróżce ; 

pe Oj synku mój słodki, mój miły, mój je- 
dyn 

; Paraska zgarnęła szybko karty, zmięszała 
je, i rozkładając po raz wtóry, patrzyła w nie 
z zajęciem. 

— (hłopcu waszemu, ot... krzyż, ksiądz i 
grób... — mówiła, pokazując palcem na karty — 
to tyle co śmierć! 

Pr ejęła się widocznie sama swojem pro- 
roctwem, zesunęła ręcznik z czoła, patrzała swem 
ślepem okiem i rozgarnąwszy włosy załamała 
ręce... 

= AK p Fate — śmierć! 

— Teto sołodka, — w 
dał Bóg Śmierć, nasłał na PA. ja R 
człowieka, ha ! przepadło, 
mi, gdzie ciało jego, 
lach pay i wrony, albo 
tato! bogaczką was zro 


abym chociaż sprawił chrześciański pogrzeb. 
Wróżka nie zdawała się zwracać uwagi na 
SOWA NSzerszenia, mrugała zdrowem okiem, pa- 
trzyłą w karty i kiwała głową. 

— (Chłopiec wasz pohybnoł, zginął z ręki 
wroga straszną Ś niercią; na palu on leży, 
granicy, w jarze głębokim... w głowach jego kier- 
nica... po lewej ręce ma lasek, albo sadek, ałbo 
ogród wielki... w nogach płynie woda, a z wierz- 
chu czemś przykryty. be 

Stary ręce łamał, 
Aksenti go pocieszał i powstrzymywał, 


nie przerwał natchnienia. 
— Dziecka waszego — 46 jągnęła stara nie 
szukacie już dawno, 


niebawem znajdziecie. 


moje złego 
Bóg dał; ale powiedźcie 
aby nie targały je po po- 
w wodzie ryby nie jadły.. 

bię, powiecźcie gdzie leży, 


na 


ówić, ale 
chciał coig w ioa 


zważając na pieh wcale — 
| znaleść go wam trudno, 


Spokorniejecie, zmalejecie... a wtedy w we 
dnynu, po służbie bożej, NACZEZO, wyjde. E 
nivznymi kopcami, samą granicą... przed wami 
zwierz się porwie... idźcie jego klade) w jar... 
trzy razy szukać będziecie.. za trzecim traficie. 

Zgarnęła karty... 

Wujt pytał jeszcze o coś, prosił o dalszą 
wróżbę, dopytywał, ale Paraska przełegnała Bię, 
karty zmięszała i schowała za obraz; była wzrn= 
szona, jakby wróżba na niej samej wrażenie zro- 
biła i nie chciała mówić dalej. 

Aksenti wziął kapelusz i obracał go w ręku; 
wujt jął wróżce dziękować, dobył muszonkę, 
chciał płacić; stara odsnnęła jego rękę: od 

— Dajcie na „boże*, nie wezmę s Bóg 
was za moją smutną wróżbę — niech was 

ociesg 
i Poszli smntni, niepewni... rozbiernjąć każde 
słowo wróżbiarki. 

Wkrótce potem przypadał 
Michała; byłto dzień wielki 


wo R = laty obchodzono w domu wujta 


dzień ten uroczyście i bardzo dostatnio, była to 


o święto archanioła 
uroczysty i chram 


edynego syna; dziś był te 
rocznica wa E wszystkie inne smatn 
we HOW woskową, wielką i grubą niósł Dat 


o do cerkwi, padł krzyżem i modlił Się... 
ani? pokornie i Sabożnie tak, jak gdyby nie był 
już bogatym wujtem, wielkim, AE ładnym, 
nieznającym oporu, panem _ ne z był 
„chcieć“ i „módz“ to synonimy, ia job bs 
małym robaczkiem, asłowiekiaa jak ów 
jakoby spełnienie zamiarów i zamysł 
wyłącznia od niego zależało. 


jego nie 
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Dziwna rzecz zaiste, że lewica 
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programu, nie zestawionego wprawdzie w Szu- 
mnych odezwach, ale żyjącego w umysłach i usi- 
łowaniach dotychczasowych przewodników. 

A więc klub lewicy nie ma nic do żądania 
w sprawie komuuikacji drogowej, myt drogowych 
i mostowych, żeglugi rzecznej, kanalizacji, admi- 
nistracji poczt i telegrafów, urzędowewo ję'yka 
w służbie kolejowej, pocztowej i telegraficznej? 

Skarb krajowy miał do zeszłego roku nai- 
większe wrdatki, często przekraczające milion zł. 
na drogi. Ź ódło tych wydatków nie w czem in- 
nem leżało, jeuo w niedbałości rządu w rozs’e- 
rzemiu komnnikacji drogowei. Wielkie linie dro 
gowe, ważue dla całego państwa, lub konieczne 
dla celów strategiczoych, były w iunych krajach 
budowane przez państwo. W Galicji spadł ten 
ciężar od czasu uzyskania samorządu na fundusz 
krajowy. Ztąd też w r. 1558 było w Qzechach 
4,293.385 kilometrów, w Galicji zaś tylko 2,887.727 
kilometrów dróg rządowych. Za to Czechy zaopa- 
trzone w główne linie rządowe, nie potrzebowały 
budować długich dróg krajowych i pozostawiły 
rozszerzenie sieci drogowej niemal wyłącznie 
związkom powiatowym. W Galicji natomiast zbu- 
do r. 1889 1761:078 kilometrów dróg krajowych, 
kosztem krajowego skarbu. 

Stojąc na gruncie autonomicznym. żądać po- 
winniśmy od rządn oddania krajowi w zarząd 
wszystkich dróg rządowych z obowiązkiem łożenia 
odpowiedniej sumy procentowej na bndowę 
i utrzymywanie całej sieci dróg krajowych. Do- 
póki zaś temu Żądauiu nie stanie się zadość, ma 
kraj zupełne prawo domagania się od rządu sto- 
sunkowego udziału w kosztach budowy dróg kra- 
jowych ważnych dla państwa, lub podjecia się ta- 
kowych na własną rękę i własnym kosztem. 

Nie dość atoli na tem. Sam rząd poruszył 
na przedostatniej sesji Rady państwa, kwestię 
zniesienia my t rządowych. Wykazaliśmy w swoim 
czasie wielką ekonomiczuą doniosłość takiego znie- 
sienia dla naszego kraju, które tem bardziej jest 
usprawiedliwione, że ofiara finansowa państwa 
byłaby weale nieznaczną i już dawuo bez Żadnej 
kompensaty mogła być poniesioną. Rząd przyrzekł 
wnieść odpowiedne przedłożenie na oajbliższej 
sesji. Czyż nie godziłoby się Kołu polskiemu przy- 
pomnieć rządowi obietnicę? Oczywiście nie adre- 
gujemy tego pytania do klubu lewicy, bo dla 
niego zdają się być ubojętne podobne „bagatele*. 

Także kwestja żeglugi i tak ważnej dla na- 
szego kraju kanalizacji nie obchodzi wcale tego 
klubu. Administracja poczt i telegrafów, która 
w naszym kraju na prowincji nie może się mie- 
rzyć z żadną administracją europejską, zdaje się 
nie razi wcale postępowych posłów. Wszystkie te 
niedostatki programu są jednak małoznaczne 
wobec fatalnej milezącej rezygnacji z naszego 
niewątpliwego prawa: wprowadzenia języka pol- 
skiego jako urzędowego w wewnętrznej służbie 
wszystkich państwowych władz i zakładów! 

Mówimy tu o rezygnacji, boć trudno przy- 
pościć, aby autorowie programu byli do tego sto- 
pnia niebaczni, iżby o tej żywotnej sprawie kra- 
jowej zapomnieli, lub ją jako bagatelę nie wartą 
szczegółowej wzmianki uważali. Język niemiecki, 
zachowany w służbie pocztowej, telegraficznej i 
kolejowej jest nadużyciem, pogwałceniem 
praw kraju i narodu. Dopóki koleje są w 
ręku prywatnym, dopóty leży w mocy prywatnych 
przedsiębiorców opierać się Życzeniom kraju. Od 
chwili atoli, gdy obejmie je rząd, powinna wejść 
w życie ustawa o języku nrzędowym krajowym. 
tyle słów traci 
na zapównienia swej czynnej polityki autonomi- 
cznej, a w każdym wierszu zapomina przede- 
wszystkiem o potrzebie nchrony i wykonania ppa | 
już nabytyeh. HZ F=H 

Język polski powinien i musi być wprowa- 
dzonym w administracji pocztowej i kolejowej 
kraju. Wszelkie zarzuty germanizacyjne i centra- 
listyczne są błahe i po bliższem ich zbadaniu 
okaże się, Że tyle tylko mają racji, ile miały 
dawniejsze lamenty przeciw wyparciu języka nie- 
mieckiego z urzędowania w sądzie i administra- 
cji. Jest to pierwszorzędna kwestja polityczna i 
ekonomiczna i nie wątpimy, że nie zapomni o niej 
żadne stronnictwo, które bez hałaśliwych progra- 
mów pamięta o swych narodowych obowiązkach. 

Gdybyż przynajmuiej ten ustęp dotyczący 
kolei żelaznych, który pomiesz czono w programie 
hył wyrazem rzeczywistych potrzeb i polityki 
kraju. Niestety, nawet tego przyznać nie pods- 
bna. Klub lewicy żąda upaństwowienia kolei | 
Karola Ladwika. Czy tylko tyle w tej sprawi: | 
mamy do żądania? Przypominamy klubowi lewicy | 
uchwałę ostatnią naszego sejmu, który obok tego | 
żądania wezwał rząd, aby spowodował kolej Ka 
rola Ludwika do natychmiastowego zaprowadzenia 
taryf kolei państwowych w rnchu lokalnym. uadto | 
aby na wszystkich kol-jach austrjackich zniesiono 
taryfy dyferencyjue dla płodów zagranicznych w 
ruchu transitowym i zrównano dopłaty taryfowe 
przy: wywozie płodów z opłatami przy dowozie. 
Oprócz tego znaną jest smutna historia kartelów ; 
zawieranych przez koleje państwowe na szkodę | 
kraju, znany system oszczędnościowy w admini- ; 
stracji tych kolei w Galicji, znaną walka tary- | 
fowa z kolejami węgierskiemi, która zamiast pro- | 
wadzić do obniżki taryf, powoduje zwykle coraz ; 
to większe utrudnienia dla naszego wywozu. 

Wady administracji paistwowych kolei są 
znane i zachwycać się nią bez zastrzeżeń nie 
możemy. Jeśli uwzględnimy nadto, że bez ukra- 
jowienia kolei, przynajmniej w tej formie, aby 
kraj otrzymał zarząd lub współudział w zarządzie 
sieci kolejowej w Galicji, i statua decentralizacji 
zarządu natrafią na niepokouane przeszkody, że 
tak samo tylko w tej drodze możnaby najłatwiej 
wyjednać uznanie w praktyce dla prawa o języku 
urzędowym, to w każdym razie przedstawi się 
wej w GEO BR sieci kolejo- 
we 16J1 jako za i A 
lityki krajn. A J sadniczy program po 

Klnb lewicy pragnie także wpływu „repre- 
zentantów ludności rolniczej, przemysłowej i ban- 
dlowej* na politykę taryfową. Cóż to ma być za 
wpływ? Czy może ta ludność ma dowolnie de- 
cydować o zmianach taryfy? Prujekt taki jest 
niewykonalny. Licznym reprezentantom ludności 
przyznać można i należy w sprawach taryfowych 
li głos doradczy. Ale jak wszędzie, tak i tutaj 
zapominają nasi postępo v1 autonomiści mimo swej 
„czynnej polityki*, że mamy przecież reprezen- 
tację kraju, Sejm i Wydział krajowy. Reprezen- 
tacja ta ma zupełne prawo i powinna otrzymać 
kontrolę i dodatni wpływ na poli- 
tykę taryfową kolei galicyjskich. 
W sejmie i Wydziale krajowym znajdą się repre- 
zentanci wszystkich zawodów, znajdzie się też 
sposób zasiągnięcia opinii zawodowych korporacji, 
spółek i towarzystw. 

Takim jest program klubu lewicy sejmowej 
w sprawie komunikacyjnej polityki kraju. Pro- 
gram to jak widzieliśmy nietylko nieudolny ale 
wprost szkodliwy, bo rezygnujący milcząco z ta- 
kich praw i interesów narodowych, jakich najbar- 
dziej konserwatywne stronnictwa dotychczas na- 
wet milcząco się nie zapierały., 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli d. 22. Lutego 1891. 


Romańczuka przy was słowo na to, że szczerze jwoli za nim prowadzony przez żandarmów oska- 


A SZICO"Y- 

Przeciwko „obcym wyzuaniom* przygoto- 
wnje sie w rosyjskien» ministerstwie spraw we- 
wnętrzuych douiosła nowa reforma, oczywiście na 
ich szkodę. Według wiadomości ztamtad nadcho- 
dzących, duchowni obcych wyznań po parafiach 
wiejskich mają być tej narodowości, do jakiej na- 
leży wiekszość parafian. Najwięcej przez to ucier- 
nią parafie katolickie na Litwie, z których będzie 
można usunąć każdego zdolniejszego księdza pod 
pozorem, że jest Polakiem, a nie Litwinem. 
Dotknie zmiana ta i pastorów luterskich pocho- 
dzenia niemieekiego w krajach nadbałtyckich, 
aby na ich miejsce zamianować Łotyszów i Estów, 
jako podatniejszych na wpływy rządowe. 

Ze znanej już Pamiatnoj Kniżki, będącej 
najuowszem sprawozdaniem o stanie guberuii wi- 
leńskiej, przytacza wileński korespondent Czasu 
daty, które odsłaniają, niestety. uiski poziom 
oświaty ludu litewskiego. W r. 1889 było w gu- 
bernii wileńskiej w ogóle 450 zakładów naukowych 
gdzie pobierało nankę 23.211 dzieci i młodzieży 
płci obojga. Ilość ta stanowi tylko 175°% ogólnej 
liczby mieszkańców, wynoszącej 1.814.000. Naj- 
więcej nas iuteresować może stosunek, jaki za- 
chodzi pomiędzy liczbą uczącej się dziatwy a ró- 
żnemi wyznaniami tej gubernii. I tak: z nośród 
katolików pobierający naukę stanowią 1'130/, ca- 
łej ludności, z pośród prawosławnych 2-250/, 
z pośród protestantów w ogóle 8:830/, z żydów 
30, a z pośród mahometanów 2*5%,. Jeżeli ze- 
stawimy teraz powyższa procenta z przeciętnym 
procentem uczących się w ogóle w stosunku do lu- 
dności, który wynosi 1*759%/,. to vrzyjdziemy do 
smutnego wniosku, że u wszystkich innych wy- 
znań procent dziatwy, pobierającej naukę w szko- 
łach publicznych, jest wyższym od przeciętnego 
procentu, a tylko u katolików jest on niższym od 
niego. Najwięcej uczących się przypada na pro- 
testantów (8 830/,); liczba uczących się protestan- 
tów zbliża się do poziomu normalnego, to jest do 
liczby dziatwy, będącej w wieku szkolnym. U ży- 
dów liczba pobierających naukę w szkołach publi- 
cznych (30/,) uzupełnia się nauką w szkółkach 
prywatnych i o mełamedów. Wprawdzie autorowie 
Pamiatnoj Kniżki dodają, że i dziatwa katolicka 
nczy się po domach i w tak zwanych „tajnych 
szkołach“, ale to nie przeszkadza im wcale uwa- 
żać ludność katolicką za najbardziej „zacofaną* 
w gubernii wileńskiej. 

Na to możnaby odpowiedzieć autorom, iż 
jest to najzupełniej następstwem systemu rządo- 
wego, usiłującego ogłupić lndność polsko- i litew- 
sko - katolicką. Do czegoż zmierzało kasowanie 
szkół różnej kategorji po katastrofach r. 1831 i 
1868, jak nie do odjęcia kraiowecom możności 
kształcenia się? Owcześni i dzisiejsi koryfeusze 
systemu rusytikacyjnego, zwanego przez pisma 
liberalne „systemem szczwania* wcalas z tem się 
nie taili. Szkołom ludowy:u obu kategoryj „mini- 
sterjalnym* i „cerkiewno - parafialnym", nadano 
charakter rosyjsko- prawosławny, a tem samem 
odstręczono wierzący lud litewski od posyłania 
dzieci do szkoły. Dla szkół średnich oznaczono 
w guberniach litewsko-ruskich stały procent ka- 
tolików, a w całem cesarstwie dla wyższych za- 
kładów naukowych, więc utrndniono w sposóh 
iście barbarzyński korzystanie z nich stanom za- 
możniejszym wyznania katolickiego. Katolików 
odsuwano od wszelkich lepszych posad w służbie 
koronnej, wskutek tego brakło bodźca do pohie- 
rania tak Fosztownej w Rosji nauki w szkołach 


| publ cznycb średnich i wyższych. Do niedawna |. 


zamożgi. jsi rodziee posyła: Tr do kor 
daigh Królestwa, emocii} 1 3yjskich, gdzie jedna 
nie było ściśle oznaczonego procentu dla katoli- 
ków. Ale jeszcze przed łaty dziesięciu wydał 
Apuchtin rozporządzenie do tamecznych dyrekeyj 
szkół średnich, aby nie przyjmowały do tych za- 
kładów urodzonych w dziewięciu guberniach li- 
tewsko-ruskich. Obecnie krążą nawet wieści — 
nia wiem, o ile prawdziwa — iż zakaz ten ma 
być rozciągnięty na wszystkie, męskie i żeńskie, 
prywatne zakłady wychowawcze w Królestwie Pol- 
skiem. Oto zatem źródło zacofania ludności ka o- 
lickiej na Litwie. 


LA 
Wybory do Rady państwa. 
Centralny komitet przedwyborczy 
na podstawie wniosków komitetów powiatowych za- 
twierdził kandydaturę p. Dawida Abrahamowicza na 
okręz wyborezy Liwów-Gródek-Jaworów. 
Stan. Polanowski. 
7e Złoczowa donoszą nam pod dniem 20. 
bm.: Na dniu dzisiejszym odbyło się liczne zgro- 
madzenie wyborców tutejszego miasta, zwołane 
przez burmistrza wskutek zlecenia centralnego 
komitetu. Zgromadzenie to przyjęło jednogłośnie 
kandydature p. Edwarda br. Sochora, jeneralnego 
dyrektora kolei Ksrola Ludwika, na posła do Ra- 
dy państwa z miast Złoczów - Brody, i wybrało 
komitet z 81 członków, w celu popierania tej 
kandydatury z poleceniem, by p. Sochora do zło- 
żenia sprawozdania poselskiego zaprosił. 


Z Tarnopola telegrafują nam: Komitet 
przedwyborczy, wybrapy n+ walnem zgromadzeniu 
wszystkich wyboreów miasta Tarnopola dnia 18. 
bm., nkonstytnował się dzisiai, wybierając prze- 
wodniczącym p. Walentego Stach'ewieza. zastępcą 
przewodniczącego v Mieczysława Tapaowskiego, 
a sekretarzaini po. Józefa Ingvera i Ludwika Era- 
zma Veltzego. Dalej iehwalił komitet zawezwać 
tych kandydatów. którzyby się o man'łat poselski 
do Rady państwa dla okręgu wyborczego miast 
Tarnopol Brzeżacy ubiegać zamyślali, ażeby swoje 
kandydatury rajdalej do dnia 24 b. m. na ręce 
prezesa lub sekretarza zgłosić zechcieli. Zarazem 
zaprasza komitet ubiegających się na walna zgro 
mzdzenie przedwyborcze, dna 26. b. m. odbyć się 
mające. celem wygłoszenia wyznania wiary poli- 
tycznej. Walenty Stachiewicz. Józef Imber. 

Oi komitetu zaś, waproszouego przez 
hurmistrza miasta dr. Leona Koźmińskiego, na 
wezwanie komitetu centralnego, a złożonego z 45 
cełónków, otrzymujemy nismo wzywające również 
wszystkich kaułysaitów, którzyby się o mandat 
posła do Rady pa”:vwa z miast Tarnopola i Brze- 
żan ul'-sać cheieli, by kandydatury swe na ręce 
przewodniczącego tego komitetu, najdalej do dnia 

b. m. zgłosili. Szczęsny Pohorecki, przewodni- 
czący. Dr. Tadeusz Tracieniecki, sekretarz. 


„W niedzielę odbędzie się w Brzeżanach 
wybierających wspólnie z Tarnopolem, zgromadzenie 
przedwyborcze, na którem stanie poseł dr. Euzebiusz 
Czerkawski. Niewątpimy, że zarówno wyborcy 
Brzeżan jak i Tarnopola uznająq zasługi p. Czer- 
kawskiego, położone około dobra kraju, jego znajo- 
mość spraw krajowych, a szczególnie edukacyjnych, 
poprą jego kandydaturę nader silnie i potrafią wybór 
jego ku zadowoleniu całesa kraju przeprowadzić. 


Z Janowa koło Lwowa piszą nam: Ksiądz 


gr. kat. z Łoziny zajmując się polityką, a więc obe- 
enie wyborami do Rady państwa, zwołuje włościan 
i przedstawia im, aby nie ważyli się przy wyborach 
głosować na Polaków. Przy prawyborach powinni, 
zdaniem jego, oddać włościanie głosy na niego i na 
jego djaka. Ksiądz ów zawiadomił także włościan, 
że gdy komisarz starostwa przyjedzie dla przeprowa- 
dzenia wyborów, każe uderzyć w dzwon alarmowy, 
by wszyscy ze wsi się zebrali i oddali głosy na tych, 
których wskaże, 


Kołomyja-Śniatyn-Buczacz walczą o 
lepsze. Komitety Blocha i Meiselsa mają widocznie 
sporą ilość pieniędzy — na telegramy nie żałują ich 
wcale. Jeden i drugi komitet goraz to nowe, 2 są- 
dzimy, że i coraz mniej prawdziwe wiadomości nad- 
syła dziennikom, Buezacki komitet Meiselsa głosi 
w telegraficznem doniesieniu, dziś nam przysłanem, 
że „stronnictwo Meiselsa powiększa się z każdą 
chwilą* — moneta pewnie tedy zmniejsza się. Śnia- 
tyński komitet Moeiselsa zaprzecza, by Meisels nie 
miał prawa obieralności itd. itd. Wyborcy chrze- 
ściańscy milezą ! 


Komitet przedwyborczy sokalski postawił 


większością 12 głosów przeciw 2 kandydaturę p. Wa- 
chnianina. 


Przed komitetem przedwyborczym sambor- 
skim dla wyborn posła z mniejszych posiadłości, 
stawał d. 19. bm. kandydat, zatwierdzony już przez 
centr. komitet kraj., dr. Ostaszewsk:-Barański. Obe- 
enych było 22 włościan ped przewodnictwem Dudzy- 
nowskiego. Ostaszewski otrzymał 14 głosów — 6 
jak donoszą do N. Ref., zwolenników starosty wstrzy- 
mało się od głosowania, 2 oddało głosy na Teli- 
szewskiego 

W Łapanowie odbyło się d. 18. bm, po- 
siedzenie podkomitetu przedwykorczego, na które się 
zgromadziło przes ło 40 wyborców. Przewodniczącym 
został wybranym p. Tytus Meisner, który posiedzenie 
zagaił dłuższą przemową, wyłaszczając ważność wy- 
boru posła, Po nim zabrał głos kandydat na posła 
dr. Maurycy Straszewski i w obszernej mowie złożył 
wyznanie polityczne. Kandydaturę tę poparł ks. ka- 
nonik Kosiński, a ostate :znie p. Józef Ożegalski, po 
którem to przemówieniu p. Siraszewski został ogło- 
szony jako kandydat na posła do Rady państwa. 


Komitet przedwyborczy postanowił 
zaprosić tych, którzyby z grupy miast Nowy Sąez- 
Wieliezka Biała do Rady państwa kandydo- 
wać zecheieli, aby zgłosili swoje kandydatury u prze- 
wtduiezącego komitetu dra Karola Slavik:, burmi- 
strza miasta Nowego Sącza, do dnia 24. lutego br. i 
w miarę możności do Nowego Sącza przybyć zechcieli 
w celu osobistego porozumienia się z wyboreami. 


W Krośnie odbyło się 18 bm. posiedzenie 
komitetu przedwyborczego powiatowego, na którem 
oświsdezył detychczasowy poseł tego okręgu p. Au- 
gust Lewakowski, że kandydować więcej nie będzie, 
a natomiast polecił kandydaturę p. Stanisława Wy- 
sockiego, który dotąd posłował z większej własności 
okręgu przemyskiego. P. Starowiejski na temże po- 
siedzeniu postawił kandydaturę p. Adama Skrzyń- 
skiego, wreszcie odczytano pismo, nadesłane przez 
p. Wojciecha Michnę, kierownika szkoły ludowej 
w Krakowie który jako urodzony w Krościenku pod 
Krosnem, zgłasza również swoją kandydaturę. Po 
zi 7 sdatami Wysokim i 

ag 


pia : szą” RSE m mam 

bowiem nawet dyskusji, włóścianin Skwara, OBWIAd- 
czył. iż włościanie zamierzali głosować za p. Augn- 
stem Lewakowskim, a dowiedziawszy się dopiere na 
dzisiejszem zgromadzeniu, że p. L. odmawia przyję- 
cia mandatu, nie mogą na razie dać odpowiedzi, na 
którego. z powyższych kandydatów głosować będą, 
lub teź czy ze swej strony nie postawią jnuego 
kandydata. Wobec tego zgromadzenie na wniosek 
księdza kanonika Szałaya, postanowiło na razie ni- 
kogo nie polecać, a rozstrzygnięcie tej kwestji poru- 
czyć delegatom komitetów powiatowych: jasielskiego, 
krośnieńskiego i gorlickiego, z których każdy wybrać 
ma po 7 delegatów, a którzy zebrać się mają dzś 
w sobotę 21. bm. w Jaśle, celem wysłuchania kan- 
dydatów i powzięcia postanowienia co do kandydata, 
którego komitet powiatowy ma popierać, 


Na onegdajsze posiedzenie d. 18. bm. komite- 
tu przedwyborczego w Tarnobrzegu przybyło 
«koło 30 osób. Przewodniczący ks. kanonik Stępień 
z Wrzaw, przedstawił zgłoszoną listownie kand; da- 
turę ks. kan. Ruczki na pusła do Rady państwa 
z mniejszych posiadłości. P. H. Dolański przedsta 
wił kandvdaturę hr. Reja z Przecławia, przyjętą 
przez komitet mieleeki. P. Walenty Bęc, wójt z O- 
strówka. b. poseł do Rady państwa z r. 1878, zgła- 
sza swoją kandydaturę. P. Gładysz z Dąbrowicy i 
włościasin Robak przedstawiają kandydaturę p. H. 
Dolańskiego, właściciela Grębowa, za którym już ro- 
biono starania, jako mającym największą pewność 
wyboru w tamtejszym powiecis. P. Dolański przema- 
wia za łącznością z powiatom mieleckim i wobec 
kandydatury hr. Reja nie chce kandydować, Waio- 
sek dr. Snrowickiego, aby obrady odroczyć dla po- 
rozumienia się i poczekania na przyjazd ks. Ruczki, 
który dnia 24. b. m. ma tutaj złożyć sprawozdanie 
poselskie, upudł, poczem przyjęto kandydaturę p. Do- 
lańskiego 2 Grębtowa. którą mają poprzeć w pewiecie 
mieleckim i ropezyckim wybrani delegaci i komitet 
ściślejszy. 


D. 16. bi. odbyło się w Bóbrce zgroma- 
dzenia wybnreów, około 200 osób, w którem ucze- 
stniezyli także Polacy. Diło nie podaje dzisiaj 
szczegółów zebrania, tylko pisze: „Stawał tam p. 
Romańczuk i wyszedł z wałki z prawdziwym try- 
umfrm i przeciw polskiemu kandydatowi, p. Ru- 
dniekiemu i przeciw „twardym“ (moskwyfiłom). 
Chór mieszczan powitał p. Romańczuka śpiewem 
„mnohaja lita* a ks. Dzerowicz przedstawił zębra- 
nym p. Romańcznks, który miał mowę kandyda- 
cką Następnie przedstawił się jako kandydat Po- 
lak Raduicki. Poczęły się interpelacje, a raczei 
rekryminacje od „twardych“. Potem oświadczył 
p. Rudnicki, że się zrzeka kandydatury. Mieszcza- 
nin Kozakiewicz wniósł, aby przyjąć kandydaturę 
p. Romańczuka. Ks. Biliński ze Strzelisk sprze- 
ciwiał się temu „na teraz* i wniósł, aby odłożyć 
postawienie kandydatury aż do prawyborów. 
Wnicsek ten otrzymał jednak tylko cztery głosy 
od księży. Po zebraniu wyprawili mieszczanie bo- 
berscy p. Romańczukowi piękną owację*. 

Natomiast podaje Czerwona Ruś obszerne 
sprawozdanie z zebrania bobreckiego pod nap.: 
„Unia bobrecka*. Według Czerw. Rust, po mo- 
wie p. Romańczuka wystąpił p. Rudnicki i rzekł: 
„Ja jako Rusin, chociaż wyznania rzymskiego, 
wielce ubolewam nad rozdwojeniem w naszem 10- 
nie. P. Romańczuk chce zgody, a gdy widzę, że 
szczerze chce zgody, proszę więc uwolnić mnie 
od kandydowania. Pragnę jednak, otrzymać od p. 


Sieżyński 


podaje rękę do zgody, i wzywam go, aby otwarcie 
powiedział, że chce zgody, i ahy mi prosto po- 
patrzył w oczy, jak ja jemu w oczy patrzę. 

Romańczuk. Ja zawsze będę szczerym 
narodowcem. Do zgody potrzeba, ażeby obie stro- 
ny szczerze jej chciały. Ja chcę szczerze, ale czy 
szczerze chce także druga strona? 

Rudnicki. Szczerze? Proszę spojrzeć mi 
w Qczy. 

Romańczuk. Patrzę się w oczy i dotrzy- 
mam słowa. 

Rudnicki. Daj pan na to rękę. 

Romańczuk daje rękę, a ks. Bodnar i 
ks. Sochacki krzyczą: biawo! 

„Mieszczanin Kozakiewicz — donosi dalej 
Czerw. Ruś. — wnosi, aby Romańczuka ogłosić 
kandydatem. Ks. Głliński sprzeciwia się temu. 
Ks. Bodnar i ks. Sochocki krzyczą: „Tu nie ma 
dla was miejsca*. Przewodniczący (ks. Dzerowicz) 
wzywa, aby kto jest za Romańczukiem, rękę pod- 
niósł. Podnoszą się ręce, a jedni krzyczą: „Wszy- 
sty“, — a drudzy: „Nie wszyscy, bo głosować 
mogą tu tylko wyborcy, a dzisiejsze zebranie skła- 
da się tylko ze zwolenników ks. Dzerowicza*. 

„Następnie ogłosił ks. Dzerowicz kandyda- 
turę Romańczuka jako przyjętąi wniósł „mnohaja 
lita“ na cześć jego i cesarza. Potem wniósł Ro- 
mańczuk „mnohaja lita“ na cześć Rndnickiego, 
który jeszcze raz wyraził nadzieję, że Romańczuk 
„dobrze dał rękę“ i że „będzie zgoda“. 

Rzecz dziwna, że Diło ociąga się z poda- 
niem tych szczegółów, i prawi o „tryumfie* p. Ro- 
mańczuka zarówno nad Po:'akiem p. Rudnickim, i 
nad moskwofilami! 

Z Bóbrki piszą nam pod dniem 20. b. m.: 
Wczoraj odbyło się w Bóbree zgromadzenie, zainiejo- 
wane przez stronnictwo rnskiej partji ugodowej na 
ktorem p. profesor Romańczuk wystąpił z mową kan- 
dydacką. Po przemewie prof, Romańczuka i po prze- 
mówieniu p. Kaz. Rudniekiego, jako kandydata na- 
rodowego, wywiązała się dyskasja, przyczem zdarzy- 
ła się gorsząca i ubolewania godna walka wywołana 
przez partję „nieprzejednanych* Rusinów przec:w pro- 
tesowi Romańczukowi 

Ze względu że mowa p. Romańczuka spokojnie 
i w duchu pojednawczym wypowiedzianą była, a za- 
ciętość partji „nieprzejeinanych* była wielką, p. Ru- 


dnicki uważał za stosowne cofuąć swoją kandydatu- | 
rę oddając swoje głosy na rzecz Rusina ugodowca. | 


0d p. Kazimierza Rudnickiego otrzymujemy w 
tej sprawie następujące pismo: Upraszam tak pp, 
wyborców jak również wszystkie ttzy kemitety przed- 
wyboreze powiatów Bóbrka-Dolina-Kałusz, by chcieli 
oddać swe głosy, dla mnie przeznaczone, p. Romań - 
czukowi. De-ydujące się na ten krok stanowczy, dzia- 


rzony. 

Niski, blondyn, w ubraniu cywilnem, Barte- 
njew na pytauia formalne dotyczące swej osoby od- 
powiada z cicha i krótko przez „tak“. 

Woźni odczytują listę świadków, którzy się nie 
stawili Sekretarz Timofiejew przytacza usprawiedli- 
wienia, jakie niektórzy z nich nadesłali, Między in- 
nemi p. Noiretówna żłożyła świadectwo doktorskie ; 
podobnież usprawiedlili swoją nieobecność matka a 
bitej, Kierńska i akter Dyliński. 

Sąd uznaje, zgodnie z wnioskiem prokuratora, 
że zeznania tych świadków nie mają znaczenia jsto- 
tnego i postanawia posiedzenia nie odkładać. 

Na zapytanie prezesa, czy strony zgadzają się 
na czasowe uwolnienie ekspertów, obrońca Plewako 
oświadcza, że przy badaniu świadków ma zamiar 
zwracać uwagę na stan zdrowia zabitej Wisnowskiej, 
i dlatego wnosi, aby jeden przynajmniej lekarz był 
stale obeeny. 

Sąd uchwalił odłożyć na później kwestję uwol. 
nienia ekspertów. 


Następnie prezydujący oświadcza, iż korzysta: 
jąc z przysługującego mu prawa, ze względu, iż 
w danej sprawie są szczegóły, któreby mogły urazić 
kobiece uczucia wstydliwości, postanawia, aby na 
czas śledztwa sądowego, kobiety zostały wykluczone 
z pośród publiczności, 

O god. 11 i pół sekretarz przystępuje do od- 
czytania aktu oskarzenia, którego brzmienie znają 
ezytelniey nasi. 

Po odczytania tego aktu, prazydujący zadaje 
pytanie oskarżonemu, czy uznaje się wianym zarzu- 
canego mu przestępstwa. Oskarżony odpowiada, że 
potwierdza to, co zeznał na śledztwie pierwiastko- 
wem, oraz dodaje, że knrek rewolweru spuścił pra- 
wie bezwiednie. Sąd postanawia odebrać przysięgę 
od Świadków, których wam wczoraj wymieniłem. 
Najpierw przys ęgają świadkowie prawosławni, na- 
stęvnie p. Myszuga, poddany austrjacki, jako unita, 
niewładający językiem rosyjskim, składa przysięgą 
przed prezesem, podług roty tłómaczonej przez tłóma- 
cza. Potem ksiądz odbiera przysięgę od katvlików, 
a pastor od ewangelików. Pastor poprzedza rotę 
przysięgi nauką moraluą, skierowaną do świadków. 

Następuje odebranie przysięgi od świadków 
powołanych ze strony Bartenjewa, a którymi są: 
Franciszek Dembowski, Feliks Fryze, redaktor Kur- 
Jera porannego, Włodzimierz Grigorjew, Blanka 
Heuer, Tomasz Kowalski. Piotr Karylak, pułkownik 
i adjutant Hurki Aleksander Karaudjejew, Hipolit 
Sieńkiewicz, Jan Surepański, Apolinary Wejciechow= 
ski, Julian Wabiński, Kazimierz Zalewski, redaktor 

teku i Konstanty Żelechowski. 

O g. 121/ą posiedzenie przerwano, 

Baitenjew stara się uparoie ukryć przed cieka- 


łam za porozumieniem się z komitetem powiatowym | WYm wzrokiem tłumu. 


przedwybocczym, a nadto zaznaczyć muszę, że otrzy- 
małem poprzednio publiczne i solenne przyrzeczenie 
ze strony p. Romańczuka, iż wybrany do Rady pań- 
stwa, stanie na gruncie ugodowym, z niego nie zej- 
dsie, stanie jako wysłannik obu narodowości — jako 
mandatarjusz ogółu a nie pojedynczych frakcji lub 
obrządków. Mam nadzieję, że postępek mój będzie 
należycie oceniony i zrozumiany i przekonauy jestem, 
iż postąpiłem tak, jak obowiazek prawego obywatela 
mi nakazywał, zrzekając się moich głosów na ko- 
rzyść Rusina-ugodowca ; mam nadzieję, że może Bóg 
da zakwitnie kiedyś zgoda między obu bratniemi na- 
rodowościami na ich i naszą korzyść. 
Z powożaniem Kazimierz Rudnicki. 


W okręgn wyborczym Trembowila- 


Hnei wtyn, wypłynęła przeciw kandydaturze ks. 


0 


go kandydatura ks. Bahonosa, proboszcza 


Paz - z a 


Na zgromaiseniu wyborców większych posia- 
dłośi w Stanisławowie, które odbyło się 
wczoraj, oświadczyła się większość, jak nam telegra- 
fują stamtąd, sa kaudydaturą dotychczasowego posła 
p. Stanisława C:eńskiego, którego nader g Tąco 
salscił listownie p. Wejciech Dzieduszycki. P. Gnie- 
wosz ze Złotego Potoka cofnął swoją kandydatnrę. 


Poseł Władysław Ozaykowski zdawał o- 
negdaj w Husiatysie i Trembowli sprawozdanie ze 
swej działalności w Radzie państwa. Licznie zgro- 
madzeni wyborcy mniejszych posiadłości udzielili po- 
ałowi nietylko wotum zaufania, ale i wyrazili mu 
podziękowanie za skuteczne ich zastępstwo. 


Zgromadzenie wyborców z kurji większej wła- 
sności siemskiaj powiatu lwowskiego i gró- 
deckiego, uznało za kandydata swojego na nową 
kadencję dotychczasowego posła p. ministra Za- 
leskiego. 


P. dr. Kolischer. którego kandydaturę sta- 
wiano na okręg miejski Gródek-Przemyśl, zrzekł się 
tejże. Obecnie występuje radca sądowy Hofmokl i jak 
donoszą nam zamierzaią postawić kandydaturę bUr- 
mistrza Przemyśla p. Dworskiege. 


Prezes Rady pow. brzeżańskiej 
p. Wolfarth, zaprasza celem porozumienia sję 
nad kandydatem (o Rady naństwa z okregu wie- 
kszaj posiadłości okręgu wyborczego Brzeżąny: 
Przemyślanyi Podhaice wyborców, aże- 
by zechcieli przybyć do Brzeżan na posiedzenie 
przedwybercze dnia 8. marca 0 godzinie 3 PO 
południu. Na sejmik ten przedwyborczy zapros'ł 
również p. Wolfrath posła dotychczasowego. p. 
Alfonsa Czajkowskiege, celem zdania sprawy Z do. 
tychczasowej jego działalności. 

Konserwatywna własność Większa 
w Czechach (t. zw. szlachta historyo7na) wydała 
odezwę wyborczą, w której wstrzymu!e SIĘ zupełnie 
od jakiejkolwiek wzmianki o ugodzie 1 politycznej 
sytuacii, cgranieza się tylko na wskazanie programo 
wych zasad partji konserwatywne), Streszezających 
się w przekonaniach religijuy ob wierności dla dy- 
nastji i gorętszym ofiarnyst patrjotyzmję, W reichen- 
bergskim okręgu wyborczym Wźlowiono kompromis 
z wielką własnością. 


Z Izby sądowej. 
Proces Bartenjewa. 


Warszawa d. 19 lutego. 

Dziś więc 0 godzinie 11 rozpoczęła się od da- 
wna wyczekiwana w tej smutnej sprawie ostateczna 
rozprawa. 

Sala napełniła się już na godzinę przedtem 
wejścia „do „miej musieli energicznie bronić wożni i 
policjanci Miejsca wyznaczone dla adwokatów, prasy 
pełne, na galerji wśród studentów uniwersytetu kil- 
ka pań znanych lecz nie bardz uznawanych... Przed- 
stawiciele władz w mundurach usiedli ze sędziami. 

Komplet sądowy, do którego powołano jeszcze 
jednego Polaka sędziego Drumińskiego wchodzi po- 


O 
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Lwów dnia 21 Lutego 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy 
ks. Sanguszko i namiestnik hr. Badeni, powrócili 
do Lwowa 


* Miumowania. Prezes ministerstwa jako kiero- 
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych, zgamianował 
radcę rachunkowego, Jana Piżla, starszym radcą ra- 
chunkowym w depariamencie rachnnkowym namie- 
stnletwa galicyj<kiego. - 

Prezydjum wyż. sądu kraj. we Liwowie, zamia- 
nowałe Kochmanna i Ignacego Wnętrzyskiego, kaa- 
aar a a O i w ki x 


m atvenni 
zostali: Ferdynand Bobryk dla Lutowisk, Józef 
Przytocki dla ÆŁ%%i. Wilhelm Pfeifer dla Komarna, 
hivołaj Machlaj dia Birozy, Michał Bakin dla Gray- 
małowa, Alojzy Tarnowski d!a Kopyczynies, Jan Ki- 
lar dla Horodenki i Władysław Floręckiego dla Ro- 
żniatowa; a Rafał Karatniski kancelistą dla prowadze- 
nią ksiąg gruntowych w Nowymsiole. 


* Przenicsienia Dyrekcja poost i telegrafow 
prseniosła oflejała pocztowego, Jana Łączyńskiege, 
z Tarnowa do Krakowa, a asystenta pocztowego, 
Leopolda Mayera, z Krakowa do Taraowa. 

Lwowski wyż. sąd krajowy przeniósł kanceli- 
stę Edwarda Strońskiego, w Grzymałowie do De- 
latyna. 


* Kurenda rz. kat. konsystorza lwowskiego po- 
ucza wiernych, że czas wielkiego postu przeznaczony 
jest na rożpamiętywanie Męki Pańskiej, na poważne 
rozmyślania nad sobą i nad poprawą właeną, powi- 
nien bYĆ to czas pokuty i skupienia ducha, to też 
Kościół zawsze zabraniał w tym czasie godów we- 
solnych, hacznych zabaw i biesiad. „Wprawdzie, 
powiada kurenda, w rasach niedopuszczających zwło- 
ki, lub dla bardzo ważnych a przedtem nieprsewi- 
dziąnych przyczyn, może być na dzień św. Józefa 
19 marca pozwolenie wyjątkowe udzielone, ale tylko 
tak samo, jak na każdy inny dzień wielkiego postu, 
a nawet ne dzień Wielkiego piątku, byleby ślab od- 
był się w cichości; ale ogólnego przywileju w tej 
mierze na dzięń św. Józefa, Kościół święty nigdy nie 
udzielił i nie udziela*. 

O drugim zaś rozpowszechnionym zwyczaju spo- 
żywania „ówiąeonego* w Wielką s>botę po ressure- 
kcji powiada kurrenda: „Przy tej sposobności nad- 
mienić wypada o inoem jeszese nadużyciu, które w 
Rówszych czasach wię powtarzać zaczęło. Mianewicie 
rozpowszechniło się mniemanie, jakoby jak w Wielką 
sobotę po odbytej resurrekcji, ba nawet jeszcze przed 
nią, wolno było spożywać jadła, które starodawnym 
obyczajem krajowym w dniu tym przez kapłanów pe- 
święcane bywają. Można nawet w dziennikach spoty- 
kaé zaproszenie na takie Święcone*, 


* Doktorat. Stopień doktora wszech nauk le- 
karskich uzyskał na wszechnicy wiedeńskiej p. Hen- 
ryk Berla, rodem z6 Stanisławowa. 

* Obchód narodowy. Za poległych i straco- 
nych w powstaniu z r. 1863 odbedzie się w niedzie- 
lę d. 22. b. m c g. pół do 11 przed południem ża- 
łobne nabożeństwo w świątyni izraelickiej przy ulicy 
Żółkiewskiej (templum), na które zaprasza młodzież 
polska. 

* Wychodźtwo. Leona Rycia z powiatu miele- 
ckiego zatrzymano 19. b. m. na dworcu w Krakowie 
za wychodźtwo do Ame yki, dla braku legitymacji i 
dostatecznych na podróż funduszów. 

* Subwencje. Wydział krajowy udzielił Towa- 
rzystwu kowali w Sułkowicach 3 procentowej poży- 
czki w kw. 2000 zł.; fabryce zaś wyrobów platero- 
wanych, pod firmą „Jakubowski Jara* w Krakowie, 
3-procentowej pożyczki w kw. 4.800 zł. 

Nadał również stypendjam z fundacji „Wysta- 
wy lwowskiej z roku 1877“, przeznaczone dla rze- 
mieślników i przemysłoweów, w kw. 400 zł., p. Se- 
werynowi Ożewskiemu, czeladnikowi kowalskiemu, 
pracującemu dotąd w pracowni pana! Michalskiego 
we Lwowie. 

* Ruch pociągów na przestrzeni Hatna-Kim- 
polung, Hleboka-Rerhomet, Karapcziu-Czudim i No- 
wosielica-Czerniowce oraz na kołomyjskich kolejach 
lokalnych został otwarty. 


Uczciwy dorożkarz. W policji „zgłosił się 
wczoraj dorożkarz A. Wa*btel, z doniesieniem, iż nie- 
znany gość ofiarował mu 20 fr. w złocie. Obliczając 
eałodzienny zarobek spostrzegł on złotą monet: i tę 
założył na ręca policji, która wręczyła ją poszkodo- 
wanemu. 

* Ćwiczenia wojskowe. 
ówiczeń z bronią w rezerwie Í 
cej, wydało ministerstwo wojny 
wienia: ; 
Czas trwania ćwiczeń z bronią dla oficerów re- 
zer iej bromi 0 
ENEA 
wycb ogółem na 13 doi. Dla kadetów rezerwowych, 
którzy ćwiczenia z bronią odbywają podrzas mane- 
wrów jesiennych, czas trwania ćwiczeń tych „ będzie 
corocznie oznaczony. Ogółem zaś czas trwania ówi- 
czeń dla rezerwy i fezerwy uzupełniającej oznaczono 
na 18 dni, z uwagą, że dla tych, którzy odbywają 
je w czasie manewrów jesiennych czas trwania ówi- 
czeń corocznie oznaczać Się będzie. Rezerwiści i re. 
zerwiści uzupełniający powinni z reguły odbywać ówi. 
czenia z bronią w tym okręgu wojskowym, w którym 
przebywają. Z pomiędzy rezerwistów kawalerzyckich 
powinni być do ówiczeń 18-dniowych powoływani ci, 
którzy służbę linjową jako jednoroczni ochotnicy od- 
bywali. Ówiczenia Z bronią oddziałów inżynierskich 
mają się odbywać na wiosnę i w jesieni 

© zmarli. W Czerniowcach zmarły: Joanna 
Iasakiewicts, w 77 r. życia i Antonina Pankiewioz 

i at 88. 

x tina Grzębska, siostra profesora 
alnej w Krakowie, zmarła w 31 r. życia. 

W Paryżu zmarł Albert Lenoir, członek aka- 
demi. 

Józef Schlezygier, b. rektor szkół rządowych, 
urzędnik drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskjej, ojciec 
znanej w mieście naszem śpiewaczki zmarł w War- 
stawie, po krótkiej chorobie, przeżywszy lat 74. 


» Stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły noli- 
technicznej donosi dnia 21. lutego o godzinie 12. 
w południe : my: 

W ubiegłej dobie licząc od 
20. lutego br. do 12. godz, dnia 21, lutego br. mieli- 
śmy słaby wiatr północno-zachodni; niebo zachmu- 
"gey a powietrze bardzo wilgotne (890/, wilg. 
wzgl. 
* Średnia temperatura doby była —2.8 C, naj- 
wyższa —1.6°C wczoraj o Ż g., najniższa —4.800. 
w nocy. 

Cała doba była mglista ; śniegu nie było. 

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm znaj- 
Q wała się w półn. Skandynawii; zwyżka 780 do 
"75 mm w Austrji; zniżka drugorzędna w Sycylii. 

Barometr idzie w górę, 

Stan barometru :. edu:owany do p. m. był dziś 
o 9 g. rano 774 min. 

Prognoza na 2 doby następne od 12 g. w po- 
ładnie d. 21. bm. do 12 w południe d. 23. bm.: 

Słaby wiatr półnoeno-zacbodni, średnia tempe- 
ratura w tym czasie pozostanie około —3.09C, niebo 
przeważnie zachmurzone, a powietrze bardzo wilgotne; 
śnieg nieznaczny, mglisto. 


* Jutro. dnia 22% 
— św. Charłampija. 


Dla przeprowadzenia 
rezerwie uzupełniają 
następujące postano- 


szkoły re- 


godz. 12. dnia 


lutego: św. Piotra Kat, 


— Klub polski w Pradze, jest jedynem ogni- 
skiem życia towarzyskiego i narodowego Polaków, 
zamieszkałych w stolicy Czech. Towarzystwo to li- 
czy obecnie członków 46. Wydział klubu w biegłym 
roku spełniał gorliwie swe zadanie, odbywał r-gu 
larnie posiedzenia, a na zebraniach sobotnirh i nie- 
dzielnych omawiano sprawy bieżące i wiadomości z 
kraju, nadto odczytywano kolejno wyjatki z „Historii 
Polskiej”. 

Wieczór urządzony dla uczczenia uroczystości 
sprowadzenia zwłok Miekiewicza, był kulminacyjnym 
punktem tych zebrań, 

Na rok 1891 prezesem towarzystwa wybrano p. 
Jana Matucza, a wiceprezesem Edwarda Szolca. 

Zebrania klubowe odbywają się jak dotąd w 
każdą sobotę w lokalu klubowym w konwikcie I. 291 
I od 7 wieczorem, Lokal ten jest cały dzień dla 
wszystkich w Pradze żyjących, lub przez nią prze- 
jeżdżających rodaków destępnym 


— Profesor Liirssen, słynny rzeźbiarz, za- 
strzelił się wczoraj w Berline w swoim atelier. Po 
wód samobójstwa nioznany. Wiadomość o jego 780” 
nie tak przeraziła jego małżonkę, że dostała ata 
apeplektycznego i we dwie godziny petem Życie 
skończyła. 


Rembrandt jako wychowawca. 


Oto tytuł książki, wyszłej z pod pióra ano- 
nima, Niemca, książki, która dziś w każdym do- 
mu niemieckim się znajduje i która w ciągu kilku 
miesięcy pięćdziesięciu wydań dosięgła. Sukces 
to zdumiewający, od słynnej „Familie Buchholz 
nie mający przykładu. 

Jest to książka ani smutna, ani wesoła, ani 
nadzwyczajna, ani nawet dobrze napisana. Jest 
taka sobie, pełna myśli dziwacznych i poglądów 
dziwnie miejscami szczupłych, w której filozofia 
Spinozy zestawiona jest Í na serjo przyrównana 
do filozofii Rembrandta, w której autor wręcz od- 
mawia Darwinowi szerokości myślenia, a do rządu 
niemieckiego rości pretensję, że dał subwencję 
na zbiór łacińskich inskrypcyj, kiedy mógł użyte- 
czniej poświęcić ten fundusz na wydrukowanie 
ojczystych piośni gminnych. 

Oóż tedy jest w tej książce, że taki sukces 
pozyskała ? Otóż powiem z góry, że jest na dobie, 
jest na czasie. To daje jej wielką Żywotność i to 
jest zagadką, dla czego „Rembrandt als Erzieher* 

i ipoczytniejszą w Niemczech książką i 
jest dziś najpoczy! LEJ : W kilk ł 
doszedł do pięćdziesiątego wydania. ką Sa 
wach rzecz streściwszy, autor „Rembrandtay, nie 
mając bynajmniej na myśli sukcesu literackiego, 
sięgnął nieco wyżej i postanowił, ni mniej r ę 
cej, tylko zmienić, że się tak wyrażę, orjeniację 
intellektualną narodu germańskiego, przy nomocy 
wywodów i motywów snujących się na 329 kar- 
tkach książki. Autor daje ostrzeżenie Germanii, 
że ta zmierza do bankructwa intellektualnego, do 
moralnego samobójstwa, tem godniejszego potę- 
pienia, że lekarstwo na tę klęskę istnieje. Jaki 
związek ma z tem wszystkiem Rembrandt, to do- 
piero po przeczytaniu książki się rozumie. 

x 


Po kampanii francuskiej zwycięzka Germa- 
nia rozwinęła gorączkową działalność we wszy- 
stkich kiernnkach i wszędzie, w polityce, w prze- 
myśle, w handlu, w wojskowości znakomite osią- 
gnęła rozoltaty. Na jednym punkcie jednak dozna- 
ła ogromnego, bolesnego zawodu. „Po rokn 1870, 
są Słowa autora Rembrandta, spodziewano się 
ogólnie, że myśl niemiecka zyska nowy impuls, 
nowy polot: czekano dość długo i napróżao — 
pożądane to zjawisko do dziś dnia pozostało ma- 
rzeniem. Co gorsza, na objawy dekadencji tylko 


bowiązanych do ówi- | 


ku| nia naszem życ 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli d. 22. Lutego 1891 


patrzymy, Długo kraj łudził się, wstyd mu było 
przyznać sie przed samym sobą. Smutna oczywi- 
|stość przekonała go niestety, że moralna Jena 
więcej warta była dla niemców niż Sedan... Umy- 
sły jasne i bezstronne nie usiłują już przeczyć 
nawet umysłowej dekadencji ojczyzny; nie godzą 
sią tylko co do postępu tej dekadencji: jedni 
pragnęliby widzieć ten postęp powolnym, są je- 
dnak tacy, którzy z przerażeniem szybkość jego 
konstatują*, 


To obniżenie poziomu duchowego i umysło- 
wego manifestuje się, według autora, w jałowości 
| ogólnej siły wytwórczej. Germanii zbywa na idei, 

na pomysłowości, tak w piśmiennictwie jak i w 
filozofii, w sztuce i naukach. „Nauka. powiada au- 
| tor, gubi się w specjalizmie. Niemasz indywidu- 
alności stanowiących epokę ani w dziedzinie my- 
Śli, ani w piśmiennictwie. Sztuki plastyczne mają 
|mistrzów pewnej wartości ale brak im polotu, 
nie są wcieleniem idei wielkich, wzniosłych i po- 
zbawione są przeto swego największego, najzba- 
wienniejszego wpływu. Muzyków jest niewielu, 
wykonawców legiony całe. Architektura, będąca 
osią sztuk płastycznych,!jak filozofia będąca osią my- 
8li naukowej, cierpią obiedwie na anemię; nie ma 
architektury niemieckiej, nie ma i niemieckiej fi- 
lozofii. Wielcy przewodnicy, wielcy iniejatorowie 
i kierownicy schodzą ze sceny. Królowie myśli, 
sztuki i nauki żegnają nas...“ 

Zaprawdą posępny to obraz. Autor daje mu 
jeszeze ciemniejsze barwy, kiedy schodzi do szcze- 
gółów i dalej swą tezę rozwija. Przesadza wów- 
czas niekiedy, egzageruje, staje się nawet nie- 
sprawiedliwym; ale czyni to w nieposzlakowanej 
dobrej wierze i w tych gorzkich jego słowach jest 
często wiele prawdy. Specjalizm uważa autor za 
„przekleństwo“ germańskiej nanki. Uczeni widzą 
tylko to, co im mikroskop wskazuje, na Świat pa- 
trzyć zapomnieli, patrząc zaś nie widzą, bo umysł 
ich stał się tak krótkim jak i wzrok przez mi- 
kroskop popsuty. Niemcy są dziś pełne ludzi no- ; 
szących okulary i fizyczne i moralne, 

Zaznaczywszy dekadencję, autor Rembrandta 
wskazuje jej przyczyny i rozumie się w pierwszym 
rzędzie stawia całą kulturę umysłową w Niem- 
czech. Zle uprawne i źle obsiane pole lichy plon 
wydaje. Tak jest właśnie z kwestją oświaty w 
Niemczech, a winni temu karbowi i włodarze czyli 

I przedewszystkiem profesorowie, którzy przeniewie- 

rzywszy się swemu zadaniu, 'ałowią młodzież nie- 
miecką, zasypując ją gradem faktów, kładąc jej 
ten kamienny ładunek w takiej obfitości, iżby całą 
czaszkę wypełnił. I byle w tej czaszce nie było 
już najmniejszego kącika na jakąś myśl małuchną, 
nbożuchną — już są kontenci, zrobili swoje. 


Autor występuje głównie przeciw metodzie 
wykładów uniwersyteckich w Niemczech, „Czy 
profesor ma serce? — pytał niegdyś Lessing. 
Czy profesor ma głowę? — możnaby zapytać 
dzisiaj, patrząc na tę zupełną ignorancję Życia 
świata całego, jaka cechuje najwyższe powagi 
uniwersyteckie. Uniwersytet niemiecki jest to nie- 
słychana instytucja, która z biegiem czasu, stała 
się czemś wprost przeciwnem samej sobie i swe- 
mu założeniu. Jest to zbiór samych specjalności. 
Każdy profesor jest przedstawicielem jednej z tych 
specjalności i dumny jest z tego ogromnie. Ale 
zbiorowisko stu specjaluości , najczęściej sprze- 
cznych z sobą, nie jest bynajmniej uniwersytetem. 
Że stu koni bułanych, — mawiał Groethe,—nikt nie 
zrobi jedn-go karego. Do uniwersalności tylko 
drogą ewołucji wawnętrznej dojść można ; tak ca- 
ła ludzkość rozwijała się i wszystko, co jej dyty: 
czy. Jeżeli Stary Testament nie przeistoczy się 
w danej chwiii w nowy, będzie z niego Talmud. 
Otóż i o to właśuie chodzi nie trzeba życzyć so- 
bie, aby nauka niemiecka stała się talmudyczną, 
ku czemu właśnie skłania się powoli. Aby nni- 
wersytety zakwitły, trzeba żeby odpowiadały swej 
nazwie; niechaj specjalności zleją się w harmonię 
i niechaj podporządkują się universum.* 

. Ale nietylko profesor wyłącznym jest wino- 
wajcą w dziele ogłupienia Germanii. Ma òn wspól- 
ników. Jednym z nich jest, — autor zabiera się 
dość ostrożnie, bo to materja niezmiernie drażli- 
wa, — oficer pruski. „Pruski lejtnant... — po- 
wlada, — jest bezwątpienia modelem dobrym, ale 
niedostatecznym, zarówno przez stanowisko swe i 
powołanie, jak 1 światłą inteligencję, do kierowa- 
iem politycznem i intellektualnem. 
Jest on w tych materjach, że się tak wyrażę, 
„subalternem*. Nieźle byłoby, gdyby sobie dał 
zastrzyknąć pod skórę odrobinę mieszczańskiej 
krwi niemieckiej (bürgerlichen deutschen Blutes). 
Od roku 1870 wieńczą go wawrzynami, to pra- 
wda. Ale to jest narkotyk, — niechaj każdy o 
tem pamięta. Jeżeli pozostanie jakim jest, nie 
podniesie nauki 1 sztuki niemieckiej.“ 

Trzecim winowajcą anemii duchowaj Nie- 
sto Berlin, któremu wydarzenia po- 
mację nad całym krajem, a 
iastem najmniej niemieckiem 
Berlin jest berliński, a to 
o co niemiecki; owszem, 


R o ZZ AO 


miec jest mia 
lityczne dały supre 
który jest właśnie m 
w całej Germanii 
wcale nie jest to Sam 
przeciwnie. 
* 

ej chwili na błąd psy- 
atury germańskiej jest 
gt indywidualistą aż do 
od wieków, i takim tyl- 


Niemcy cierpią w t 
chologiczny. Podstawą n 
indywidualizm, Niemiec je 
szpiku kości, i takim był l z 
ko będąc, rozwijać się może pomyślnie. Ilekroć 
indywidualizm ten jest krępowany, ilekroć swo- 
bodny miey geniuszu indywidualnego zatamowany 
zostaje, blednieją, więdną wszelkie cechy szlache- 
tne jego ducha i to jest właśnie chorobą tera- 
źniejszego pokolenia. Geniusz germański pogwał- 
cony został i pchnięty na właściwe tory przez 
wpływy, które autor wyżej zaznaczył, i skutkiem 
tego utracił to, co miał w sobie najlepszego, naj- 
oryginalniejszego. Indywidualizm obumiera i trzeba 
śpieszyć z ratnnkiem, póki pora. 

Zbudzenie się indywidualizmu winno się ob- 
jawić we wszystkich dziedzinach, we wszystkich 
gałęziach działalności lvdzkiej. Iady widualizacji 
sztuki i nauki towarzyszyć winna indywidnalizacja 
w polityce. Jak w końcu wieku zeszłego odrodze- 
nie polityczne Niemiec wyjść miało z odrodzenia 
intelektualnego, tak odrodzenie intolakinalng ku 

hylkowi wieku naszego winno stać się owocem 
odrodzenia politycznego. Obowiązkiem każdego 
Niemca dopomódz szczęśliwej ewolucji, która spro- 
wadzi geniusz narodowy na właściwe tory. — . 

„Bogowie i ludzie, oeci i Oj ry: 
i niewiasty mówią Niemcowi: „040% = , 
Ee znaczy bądź sobą, bądź ARE 
wyjdź z zakltego koła porządków ke er: być 
Odrodzenie kultury niemieckiej nie EF a 
dziełem profesorów. To zadanie O swa Z" 
najpierw z pod ich powagi się WYM m wiedzieć 
bić potem — konkluduje autor = n Tatai] 'się 
będzie. Ja jej powiem tylko jedno: n aiid- 
rozpatruje w dziełach Bembrandta, tego RE ` 
widualniejszego z malarzy, A przeto (!) ja NAA 
dziej niemieckiego (choć był Holendrem). aS 
trzywszy się na niego odnajdzie Ek a 
w literaturze, w nauce, W Sztuce, w filozośii, W po 


lityce, w myśli i uczuciu, albowiem nie masz nie 
takiego, czegoby nie można się nauczyć, wpatru- 
jąc się w dzieła „tego arcymistrza*. 

= 


Ztąd i tytuł dzieła : „Rembrandt als Erzie- 
herl* Taka to książka „robi furorę“ obecnie 
w Berlinie i w całych Niemczech. Autorem jej 
mievią dr. Juliusza Langheim ze Szlezwiku, pra- 
cował on przez jakiś czas w Instytucie archeolo- 
gicznym w Rzymie, potem dość długo mieszkał 
w Dreznie,ga obecnie osiadł w Wiednin. 


CO R O a E _) 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z dramatu. Wczoraj wznowiono „Przed ślu- 
bem“ Zalewskiego, w częściowo zmienionej obsadzie. 
P. Chmielińskiemu dostał się Nowomiejski kreowany 
niegdyś przez Ładnowskiego, p. Feldmanowi przypa- 
dło być po śp. Zamojskim Klapkiewiczem Młedy re- 
zoner Sceny naszej, mimo pewne łatwe do wybacze- 
nia niedostatki, grał i tę rolę szezęśliwie; p. Feld- 
man miał też sporo Suż generis humoru. Zboiński, 
Fiszer, Kwieciński, Woleński, Stachowiczówna i Ci- 
chocka jak zawsze tu doskonali. 

— Repertoarz teatralny. Dziś dają „Ży- 
dówkę* Halevyego, z znakomitym Eleezarem p. War- 
muthem i doskonałą Rachelą, naszą nieocenioną Ka- 
sprowiczową. 

„Noc w Wenecji“ operetka Straussa, w prze- 
kładzie polskim Kitschmana, której dla braku dwóch 
tenorow działających w tej operetee od lat czterech 
dać nie było można, usłyszymy jutro wieczorem. W 
głównych rolach wystąpią p. Laskowski i p. Jamiń- 
ski — oraz cały personal operetki, Balet odtańczy 
taniec gołąbków. 

— „Ostatnia miłość* taki jest tytuł najbliż- 
szej nowości teatru Skarbkowskiego. Jestto pięcioa- 
ktowy dramat wierszem Ludwika Docsi'ego, który 


jpoprzedniemu utworowi swemu p. t. „Pocałunek“ za- 


wdzięcza stanowisko w literaturze i... w biurze mi- 
nisterjalnem. Tłomaczenia „Ostatniej miłości“ doko- 
nał pełen talentu poeta i satyryk Franciszek Konar- 
ski a dokonał go w sposób sobie właściwy po mi- 
strzowsku. 

.— Za kulisami opery krąży wieść o pozyska- 
niu przez dyrekcję naszego teatru p. Elli Russel na 
szereg gościnnych występów, 


R a | 


Dział ekonomiczny. 


, Wiedeń d. 21. lutego. Posada członka Rady 
zawiadowozej kolei północnej, opróżniona przez 
śmierć Stummera, nie zostanie na razie obsadzo- 
na, albowiem statutami przepisana liczba 9 człon- 
ków Rady jest zupełna. 


A O A 
Ostatnie wiadomości. 


Wiener Zeitung. ogłasza sankcję cesarską 


dla nchwalonej przez sejm ustawy o używalności | na wybrzeże w tym samym czasie, kiedy 
dróg publicznych dla linij kolejowych i innych, ftam jlny gubernator br. Soden z Europy 


publiczne dobro mających na celu, sposobów trans- 
portu. 


„ , Donoszą z Wiednia o zamierzonem przenie- 
sieniu siedziby Towarzystwa żeglugi na 
Dunaju do Budanesztu. Celem pertraktacyj 
z dyrekcją kolei państwowych i ministrem handln 
wyjechali już pełaomoeniey Towarzystwa do Bu- 
dapesztu. 


Pisma paryskie, pisząc o konflikcie ks, Bis- 
marka z cesarzem i rządem niemieckim, trzymają 
stronę cesarza Wilhelma przeciw partji bismar - 
kowskiej. 


Dzienniki berlińskie z „zadowoleniem, 
objawy duchowego zbliżenia się z Francją, podno- 
szą udział francuskich malarzy w berlińskiej mię- 
dzynarodowej wystawie sztuki, ndzielenie krzyża 


legii honorowej Helmholtzowi i bytność cesarzowej garzowa Eugenia. Na dworcu kolejowym nikt 


Frydrykowej w Paryżu. Nat. Zig. robi uwagę, że 
głosy prasy francuzkiej nigdy jeszcze nie były 
tak umiarkowane względem Niemiec, jak obecnie. 


Post potwierdza doniesienie franeuzkich pism, że |ski w Zanzibarze, U 
podróż cesarzowej Frydryki łączy się ściśle z po- ją posadę i wraca do Anglii. Jestto podobno 
wystawy | oznaką, że lord Salisbury myśli zachowywać 


zyskaniem francuskich malarzy dla owej 
sztuki, której protektorat przyjęła i gorliwie się 
nią zajmuje. Freis. Zig. Podnosi, że po r. 1870 
jest ona pierwszym członkiem rodziny Hohen- 
zollernów, który zjawił Się w Paryżu. Bismark 
nigdy by nie był na to „pozwolił, Ludy widzą 
w podróży cesarzowej Frydryki fakt, który może 


się jedynie do utrzymania i utrwalenia ` pokoju | 7765 


przyczynić, 


NN 


Na obiedzie danym przez członków sejmu | Wania tr 


brandeburskiego wniósł cesarz Wilhelm toast 
tej treści: „Duch niezgody i niewiary przelatuje 
nad Światem i wciska się w uczciwe serca ludzkie 
siejąc w nich spustoszenie. Ja nie dam się jednak 
sprowadzić z drogi, którą kroczyć postanowiłem. 
Chociaż jest mi boleśnie, iż jestem zapoznany, 
dodaje mi otuchy fakt, iż bądź co bądź posiadam 
zaufanie mężów dbających 0 dobro monarchii i 
przekonany jestem, iż pójdą Za mną drogą prze- 
zemnie obraną. Stronnictwa muszą się tu podpo- 
rządkować, gdzie idzie o dobro ogółu. Co do mnie 
rano i wieczór szlę modły 0 dobro mego nace 
z nadzieją w sercu, iż pójdzie za mną, tak, jak i 
Brandenhurczycy, Synowie dzielnego kraju, który 


niech żyje !“ 


n 


u Qapriyiego opowiada 
Że cesarz rozmawiał dłuższy 
Preysingem o polityce ze- 


Z obiadu 
Franifurier Ztg., 
czas z hr. Konradem 


wnętrznej, — ale treść rozmowy pozostała nie- boz nich do Konstantynopola, 


znaną. 
Oświadczają jednak, że rozmowa ta wzmo- 
eniła wrażenie, jakie oddawna mają bliższe cesa: 


rza osoby, iż zapatrywania jego na wojnę i pokój 
daleko odbiegają od tych przypuszczeń, jakie To- 
biono, wnioskując z żywej jego skłonności dla 
wojska i spraw wojennych. 


ralegramy „Gazety Narodowej, 


Wiedeń d 21. lutego. 
wojny, Bylandt-Rheidt, umarł. 

Wiedeń d. 21. lutego. Reprezentanci 
austrjackich rafineryj nafty wręczyli mini. 
strowi Bacquehemowi memorjał, 
niejednakowe traktowania nafty 
a węgierskich rafineryj przy trans 


porcie z Au- 


strji i Węgier. Minister przyrzekł zbadać stani przeciw Włochom, tudzież o ułożenie znośnego 


jako | miecki traktat 


Były minister | Orispi 


wykazujący miał dłu 
austrjackich | Rudinim. Jak 


modus vivendi między temi oboma państwami, 
Resman ma odwidzić także Crispiego. 

W Messynie odbył się na pokładzie pan- 
cernika niemieckiego „Frydryk Karol“ ban- 
kiet, w której dostojnicy władz wojskowych i 
cywilnych uczestniczyli. Wnoszono toasta na 
cześć króla Humberta i cesarza Wilhelma. 


Konstantynopol d.21. lutego. Wy- 
słani do Wiednia trzej lekarze tureccy, któ- 
rzy w tamtejszej ambasadzie tureckiej mieli 
dochodzić powodów samobójstwa Saddulah ba- 
szy, już powrócili i przywieźli z sobą orze- 
czenie dr. Breuinga, według którego Saddu- 
lah basza umarł na rozmiękczenie mózgu. 
Porta nie wyszle zatem drugiej komisji do 
Wiednia. 


Wiedeń dnia 21. lutego godz. 1 min. — po 
poładniu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96:40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 340'50. Akoje Banku anglo-austrjąckiege 
167:30. Akcje Unionbanku 247:50. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 212:25. Akcje kolei Północnej 278 50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 131:76. Losy 
tureckie 37:60. . Akcje kolei Państwowej 24435. 
Akcje kolei Liwowske-Ozerniowieckiej 235—. Akcje 
kolei węg.-półnoeno-wschodniej 197.—. Losy ke- 
munalne wiedeńskie 148—. Akcje Tow. tureckiege 
252 50 Galic. oblig. indemn. 104'75. Akcje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 22285. Losy 
regulacji Oisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 222:50. Akcje Bankvereinu 11825. Resyjski 
rubel papierowy 13425. 

43/1,%/, renta wspólna —'—. 5*/, renta austr. 
papi r. ——, 50/, renta austr. złota —'—. Bonta 
4*/, węg. złota 105'40. 50/, renta węg. pap. 101—. 
Napoleondory ——, Marki niem. —'—. 


rzeczy. W tej samej sprawie udała się wczoraj 
osobna deputacja do ministra skarbu Stein- 
bacha, prosząc o poparcie rządu ze wzglę- 
du na niepomyślny stąn przemysłu nafto- 
wego. 

Budapesat d. 21. lutego. Wskutek 
wyzdrowienia cesarzowej przyjęcie u dworu 
naznaczono na 26. bm. 

Budapeszt d. 21. lutego. Cesarz 
konferował godzinę z arcyks. Franciszkiem 
Ferdynandem. 

Sofia d. 21. lutego. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza nominację Sawowa ministrem 
wojny, w miejsce Mutkurowa. Pułkownik Ni- 
kołow został mianowany inspektorem armii. 

Poznań d. 21. lutego. Wedłe donie- 
sień, nadeszłych tu prawdopodobnie z tele- 
gramów z Rzymu Kreuz-Zig., kapelan dywi- 
zyjny ks. dr. Mieczkowski mianowany został 
arcybiskupem gnieźnieńsko-poznańskim. 


Berlin d. 21. lutego. Izba deputowa- 
nych przyjęła bez zmiany niektóre postano- 
wienia projektu ustawy o podatku dochedo- 
wym, a mianowicie postauowienia co do wy- 
miaru kary i co do ponoszenia kosztów, tu- 
dzież część postanowień końcowych. Przy 
postanowieniach o karach wyjaśniał Miquel, 
jak szkodliwe następstwa mogą wyniknąć dla 
nowej pożyczki z mylnych pogłosek na wczo- 
rajszej giełdzie rozpuszczonych o ciężkiem 
zapadnięciu cesarza na zdrowiu. l 

Berlin d. 21. lutego. Według donie- 


| sień kompetentnych, nowa pożyczka 45 razy 

H è 5 

wyżej podpisaną została. Za ZEÓB] 
Berlin d. 21. lutego. Pogłoski 0 za- r 

słabnięciu cesarza są najzupełniej mylne. Wiadomości giełdowe. | 

Natomiast zdaje się sprawdzać pogłoska, że Lwów, dnia 21. lutego. (Z Izby handlowej). 


cesarz, jakkolwiek nie z powodów stanu zdro- L Akcje za sztukę. 


. : : . em płacą żądają 
wia swego wybierze się do Włoch, z Oem | galio. Karola Ludw. 200 sł. m. k. . 31050 31850 
też ma stać w związku powołanie ks. Hen- | Kolej wów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. AŻ E 

i Banku hipotecznego gal. 200 zł w. a. . — — 
ryka (brata cesarza) do Berlina. Banka dru galic o aaea „tomozce XI0E 
aia „p Ari 22. lutego. PEC do- II. Listy zastawne sa 100 zł. 
niesień z Paryża przyjmuje publiczność tam- ; z galio. 5°/, los w 40 lat. 100-85 101-55 
tejsza casarzowę Fryderykę wszędzie z usza- | Parku hipotecznego a j Boe wyl. 10%/, pr. 108:85 109-55 
. n á 41//, los w 50 lat 98-25 98-95 
nowaniem. t Banku krajowego 4'|+'/, los w 51 latach . . 98:65 99-35 
Major Wissmann wystąpi ze służby rzą- | Towarz. kred. gal ziemsk. 5h, - - - - - Ma 64 
dowej, gdyż będąc obecnie samoistnym, nie| , an doj, los. w ALI L 80 9830 
chce przyjąć stanowiska: podwładnego. Wiss-| » a | oki doj wD3L 99-75 10045 
mann zapewne zajmie się wyprawą do jezió-| 7 Na p» a slow 00 im 9510 95:80 
ra Wiktorja Nyanza. Dr. Peters odjedzie ML Listy ines w Er". 
niezadługo do Afryki wschodniej, ale w ja- | Sl. Zakł. kred. wlość. KL. Bójn) fuj, * Sii DT 
kich celach, nikomu nie powiada; może się | Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
uda do jeziora Tanganika: | 1-8 sai | 
Emin basza przybędzie z głębi Afryki IV. Obligi za 100 zł. 
ndemnizacyjne galie. 5°% m. k.. . 10430 105— 
Galio. funduszu propinacyjnego 40, . . « nk PE 

Tp 4 . 1: niemie. | PUkow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 100- > 
przyjedzie. Dowódzcą wojsk kolonii niemie- | Kom. banka E Sero Sj w M Im. .100-60 10130 
ckiej w Afryce wschodniej zostanie zapewne | Pożyczka krajowa z roku 1873 69, w. a. 1050 FEE 
p. Żelewski, który się odszczególniał w po- » wm angi Raj SĘ 20 SA 
tyczkach z krajoweami. r, ii » 2 

ś osy miasta Krakowa 33 — = 

Bruksela d. 21. lutego. Sekcje Izby | Loey miasta Stanisławowa . 2850 30-50 
posłów oświadczyły się za wnioskiem Core- VL Monety. 

mana i rządu co do utworzenia trybunału | Dukat cesarski . . . . . 1... . 5'39 552 

fiamadzkiego I. instancji i fiamandzkiego try- Nr poleorioi A an 9-20 

bunału apelacyjnego w Brukseli. Większość | Rubel rosyjski mebrny | | | | 136 145 

oświadczyła się oraz za utworzeniem sekcji | Rubel rosyjski papierowy . . 1:33 185 

100 marek niemieckich . 56:10 


fiamandzkiej w trybunale apelacyjnym w Liege. 


Hamburg d. 21. lutego, Według m 
powiedzi Hamb. Corr. 8u8tro-węgiersko-nie- 
handlowy będzie po Wielkanocy 
Rajchstagowi przedłożony. | 

Paryż d. 21. lutego. Przybyła tu e 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 21. lutego. 

Hotel Żorża. Z. br. Tarnowski z Dzikowa. P. Mań- 
kowski z Podola ros J. Rosenstock z Rusiatycz, W. Hu- 
bicht z Gamnisk. J. Paschka i S. Siissmann z Wiednia. M. 
Wassilko z Bukowiny. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi ed Red isra mAnaj 
ch oae azia noci za nią spike. na siebie.) 


a 


jej nia witał. 
Londyn d. 21. lutego Konzul angiel- 
Evan Smith opuszcza swo- 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemn i trudnemu trawie- 
niu (dyspepsji), gastralgii, utracie sił 4 apetytu. 
Znajdnje się w głównych aptekach. 435 
"e o 


się uprzejmie wobec nowego stanu rzeczy 
w niemieckiej Afryce wschodniej. 


Londyn d. 21. lutego: O proteście 
rezydenta francuskiego w Kairze donosi Ti- 
: Rezydent oświadczył, że zamianowanie 
jelskiego doradcy prawniczego dla rządu 
jego i wysadzenie komisji do nadzoro- 
ybunałów egipskich jest nowym po- 
stępem wpływu angielskiego, którego Francja 
ścierpieć nie moOŻB, Rząd francuski oświad- 
cza przeto, że odmówi zezwolenia swego na 
to, aby uzyskane z ostatniej konwersji dłu- 
gu egipskiego oszczędności obracano na te 
innowacje. 

„Biuro Reutera* donosi: Według wia- 
domości z Limy, zostały chilijskie wojska 
rządowe pod Iquique po zaciętej walce na 
głowę pobite; powstańcy wyruszą ku Valpa- 
raiso (główny port chilijski). 

Beirat d. 21. lutego. Na Libanowie 
spadły takie śniegi, że grono pasażerów sta- 
tku „Wiktorja Augusta" nie mogło się do- 
stać na jego grzbiet, i w Śniegach ustrzęgli. 
Statek, nie mogąc się ich doczekać, odpłynął 


Nowym środkiem medycznym wielce 
skutecznym przeciwko wszelkim niedyspozycjom 
żołądka i brakowi apetytu są A. Brandta po- 
prawne pigu joarskie. Umiejętnemu za- 


łki szwaj 
stosowaniu głównej czę 


ang 
egipsk 


ści składowej Cascara sa- 
grada, uznanemu przez najpierwsze powagi, mamy 
do zawdzięczenia, że środek ten we wszystkich 
cierpieniach okazał się tak skutecznym. Dostanie 
w aptekach, należy jednak wyraźnie żądać popra- 
wnych Ni aje: A. Brandta z ezorwong 
paa ą i odrzucać wszelkie inne e podro- 
4 


Portrety naturalnej wielkości 1 


nietylko ozdobą Naszych mieszkań , ale i najmil- 
denon tt po zmarłych, wykonywa podług na- 
nej „otografii. artystyczny zakład S. Boda- 


Szera. Wiadeń, II grosse Pf. 
dB: se Pfarrgasse Nr. 6, Bliż- 
870 Szczegóły w ogłoszeniu. j i 


które są 


A Ks. proboszeza Seb. Kneipp'a bielizna 
zdrowia, Nowością są świeżo w Wiedniu otwarte 
składy bielizny i płóciennych artykułów leczni- 
ezych, jakoto opasek, płaszczów kuracyjnych itp. 
zalecanych i zastosowywanych przez ke. Kneipp'3, 
czem nastręczano sposobność łatwego zaopatrzenia 
się w wszystkie te artykuły, które ke. i RR 
podczas swojej kuracji zaleca. Listy ssak A 
sować; Haupt-Depot Kneipp'scher 4% desde 
wńsche Wien I. Graben 8. 2248 


Oporto d. 21. lutego. 
podniósł oskarzenie przeciw wy 
zionym uczestnikom osta 
jątkiem dziewięciu, któr 
na liczba uwięzionych : 
i 80 ze stanu cywilnego 
dzeni w grupach po 10. 


w Aa d. 21. lutego. Komunikat „Ajen- 
ok z Berlina oświadcza, że wiado- 

przez Hamb. Corresp. podana, jakoby 
miał się udać do Friedrichsruhe, nie 
ma najmniejszej podstawy. 

Rzym d. 21. lutego. Przybył tu radca 
ambasady włoskiej w Paryżu, p. Resman, l 
gą konferencję z prezesem gabinetu 
słychać, chodzi 0 warunki, na 
którychby Francja zaprzestała wojny ełowej 


Sąd wojenny 
. wszystkim uwię- 
tniego rokoszu z Wy: 
yeh uwolniono. Ogól- 
około 300 Żołnierzy 


; Żołnierze będą s4- Ciągnienle już 2. marca 1891. 


Główna wygrana złr. 150.000. 


Losy państwowe z roku 1864 sprzedaje po kursie 
dziennym. 

Także promesy 

na całe losy po 

„ połowy losów „BZ 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie dom bankowy i kaater wymiasy. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA. 
roczna 1-70, na prowineji 180. 


złr. 5: — 


4 


11) 
Przyjaciel komisarza 


Romans 


Jerzego Grison. 


(Ciąg dalszy ). 


— Na szczęście, mówił shie z uśmiechem, 
wiem gdzie szukać nowej. Za kilka dni muszę 
oznajmić tej poczeiwej kobiecinie mój wyjazd, 
będzie to pozorem do żądania nowej zapomogi. 
A gdy ja tutaj zasypiam w roskoszach. może tam 
na mnie czeka jaki list? Trzeba tam zajrzeć. 

Nazajutrz rano, podczas gdy pan Manuel 
udawał się do biura, pan Lasserre spuszczał się 
z wyżyn Montmartre przez ulicę Trzech Braci, 
kierując się ku bulwarowi Bochechouart. 

Tam wsiadł do karetki i kazał się zawieźć 
do swego hotelu. Chciał uczynić wrażenie swoim 
przyjazdsm. 

To mu się udało, gdyż turkot powozu i krzyki 
woźnicy, którego koń nie chciał w żaden sposób 
iść pod górę, wywabiły przed dom z pół tuzina 
osób, które chciały zobaczyć, co to za znakomita 
osoba przybywa z takim hałasem. 


Hafty białe i kolorowe 


stare i nowe sprzedaje 

2106 najtaniej 
KASY WEINER 
Wien i, Salzthorgasse 4. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po coneie od wyraze 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 22. Lutego 1891. Nr. 46. 


Wejście do szynku było niemniej tryum- 
fujące. 

— Czego pan sobie życzy? spytał gospo- 
darz, obrócony plecami do drzwi i zajęty prepa- 
rowaniem sztucznej mięszaniny dla -woich klientów. 

— Ho, ho! rzekł przybycz żartobliwie, Już 
pan nie poznaje swoich przyjaciół ? 

— Pan Filidor! — zawołał kupiec, rzucając 
wszystkie swoje przybory i podając rękę gościo- 
wi. Aglae, chodźże prędko! pan Filidor przyjeckał 
do nas z wizytą. 

Gruba gospodyni przybiegła, 

— A, dzień dobry, pacie Filidorze! 
pan do nas powraca ? 

— Nie, przynajmniej nie w tej chwli. Dzię- 
ki Bogu, moje interesa poprawiły się trochę. 

— Do licha, widać to! — zauważył go- 
spodarz. 

— (Chciałem się tylko dowiedzieć, czy nie 
było do mnie jakiego listu. 

— Żaraz zobaczę — rzekła Aglae. 


Czy 


— Sacreblen — rzekł Lasserre, oglądając 
się wokoło — gdy pomyślę, że tu mieszkałem |... 
Aglae wracała  przerzuciwszy sumiennie 


dwadzieścia listów. 

— Nie — rzekła — nie nie było... ale mie- 
liśmy wisytę, 

— Wizytę? 


przyjmuję po cenach bardzo umiar- 


s 
po i parcele we Lwowie — sprzedajejkowanych — ulica Arsenalska |. 6, 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod IL. piętro, drzwi 10. 2239 


warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 
tyczącego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
miljan Brajer, ul. Brajerowska 10. 125 


EN" 
Jednorazowy wydatek: 


891 


vuzjənay zju OzsyB | 


edyne w swolm rodzaju 


Automatyczne łapki 
na Szczury i myszy. 


dapią bez nastawiania i doglądu i Zape- 
wniają znpełne wytępienie. ena łapki 
na szezuty złr. %—, na myszy 1:20, 
za gotówkę lub za zaliczką KLOSS, 


Ogłoszenie. 


Rozlosowanie dzieł sztuki między Członków Zjednoczonego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie za r. 1890, 
odbędzie się w Krakowie podczas ogólnego Zgromadzenia, dnia 
15. marca 1891. 

Dyrekcja nprasza przeto tych pp. korespondentów i człon- 
ków Towarzystwa , którzy dotąd nie uiścili należytości za akcje 
na rok 1890, iżby najpóźniej do dnia 28. lutego b. r., pod 
utratą udziału w losowaniu, pieniądze za umieszczone akcje" wraz 
ze spisami członków nadesłali. 


Kraków, dnia 15. lutego 1891 r. 


Dyrekcja 


— Tak — rzekł gospodarz, zmieniając 
głos — jakiś pan dowiadywał się o pana. 

— Proszę, proszę, — szepnął Lasserre za- 
niepokojony — a cóż to był za pan? 

-— Bardzo przyzwoity, trochę krótki, trochę 
gruby, ale ładny chłopiec i ładnie ubrany. Przy- 
jechał tu konno... 

— Pytał się o moje nazwisko? 

— Nie. Pytał się tylko o pana, którego 
odwiedzała piękna dama. 

— Sapristi — pomyślał Lasserre. — Może 
Fernand odkrył tajemnicę? Ale Fernand jest 
szczupły i słuszny, a ten podobno mały i gruby. 
Wszystko jedno, trzeba się mieć na baczności, 
bo jeżeli się nie mylę, pani hrabina ma ochotę 
się wywinąć, Toby było zabawne, po takiej 
łaskawości | 

— Nie trzeba pana zapewniać, że ten panicz 
nie wiele się dowiedział — rsekła gruba gospo- 
dyni. — Najpierw, nie mamy zwyczajn opowia- 
dać o naszych lokatorach, a potem... 

— A potem sami nie nie wiecie, — przer- 
wał Lassere-Filidor z przymuszonym uśmiechem, 
— A więc, moja droga pani, gdyby przyszedł tem 
pan, albo kto inay, zrobić tak samo, zaś dla 
wszelkiej pewności, każcie odnosić listonoszowi 
moje listy na plac Karuselo. A tu macie pięć 
franków za fatygę. Tymczasem, dowidzenia |... 


t 


JMG" Działanie Neuroxylinu zbadano w 
a najpierwsze powagi lekarskie wydały orzec 
srodkiem we wszystkich stanach chorokow 
wskutek przeciągu lub zazięblenia kości, sta: 
objawiły lub też periodycznio ed czasu do czasu 
nerwowych, które Neuroxylin łagodzi lub ra 
wzmacniająco na cały system muskularny, 


kowanego) 1 złr., 


sj l złr. 20 ct., 
i tżj za opakowanie. 


rośl 


aptekach cywilnych i wojskowych, 
zenie, że jest on niezrównanym 
ych (nie zapalnych) powstałych 
Wów i muskułów, które świeżo się 
owracają , niemniej w balach 
dykalnie leczy, a prócz tego działa 


CENA fakonu NRUROXYLINU (zielone opa- 
mocniejszego gatnnku (opako- 


W] "=nego różowo) na gościee, reumatyzm i porażenie 
pocztą za 1—3 flakonów e 20 ct. 


g Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- 
j erzeny marką ochronną ebek przedstawieni >" 
Centralny skład wysyłkowy dla prowincji: 


Wiedeń, „Apteka zar iłarmherzigkojt* 
Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 78 i 75. 


Dotknął ręką kapelusza i skierował się ku 
drzwiom. 

— A pańskie rzeczy, które są tam na gó- 
rze? — spytała gospodyni. 

— Zachowajcie je, sprzedajcie, lub poda- 
rujcie jakiemu biedakowi. Nie dbam o te pa- 
miątki z przykrych czasów. 

Wyszedł i wsiadł do powozu, który zaczął 
z trudem zjeżdżać z góry. 

— (Gdzie pojedziemy obywatelu? — rzekł 
woźnica. 

— Jedź bulwarem aż do placu Sigalle — 
odparł Lasserre, nie chcąc mówić głośno swego 
adresu. 

Była to zbyteczna ostrożność, gdyż załedwie 
koń zwolnił biegu, nowy pasażer przysiadł się z 
tyłu powozu. 

Był to Szczepan Dumont, zwany Paryżani- 
nem, który zabrał się na serjo do pracy. 

Pan de Viliers-Faucou, czekając przez ty- 
dzień napróżno wiadomości, zaczął już tracić 
nadzieję. 

Żałował nawet, że uwierzył obietnicom tego 
wyrobnika, który efiarując mu swoje usługi, chciał 
go pewnie „naciągnąć, mówiąc stylem ludowym, 
a potem przepił dwadzieścia franków, śmiejąc się 
z niego. i 


2218 


inny 
TZ 


ych. 


wy- 


wę | 
Głów ne haczyki są 
ruch oma i działają 


Potem myślał znowu, że zresztą wie już 
dosyć, aby skompromitować hrabinę, która z pe- 
wnością zadrży ze strachu za pierwszem słowem 
i postanowił nie czekać dłużej. 

— Właściwie — mówił paląc po śniadaniu 
wyborne cygaro - cóż ryzykuje? Może uda, że 
nie rozumie... ale zrozumie, jestem pewny, gdyż 
w tem musi być jakaś tajemnica, której ja nie 
znam, ale ona może sądzić, że ją zbadałem. A, więc 
w droge.. 

Wstawał już i sięgał po kapelusz, gdy słn- 
żacy zapukał do drzwi. 

— Kto tam, Janie? — spytał pan de Vil- 
lers-Faucon. 

— Jakiś człowiek chce się z panem widzieć. 

— Cóż to za człowiek? Nie oddał swego 
biletu ? 

— Przepraszam pana — rzekł Jan — któ- 
ry miał pretensję do wyższego stylu — ale po- 
zwolę sobie zauważyć, że nie powiedziałem: ja- 
kiś pan, tylko jakiś człowiek. 

— A, to wyborne! — rzekł pan de Villers, 
śmiejąc się z tej różnicy — przepraszam cię Ja- 
nie — ale czy ten człowiek powiedział swoje 
nazwisko ? 

— Nie, ale mówi, że pan kazał mu przyjść 
i że ma wiadomości z hotelu pod „dobrą na- 
dzieją“. 


(C. d. n.) 


Klausenburg, d. 20. listopada 1890. 


Wielce Szanowny Panie Doktorze! 

Mam zaszczyt zawiadomić Szenownege Pana, że używałem Ekstraktu olejku 
słuchu wynalezionego przez Dr. Sehipek c. k sekundarjusza , od dnia 2. do 19. 
listopada, tj. przez dni 18, każdym razem po 8 kropli na wacie, dziewietnastego dnia 
czułem się wolnym od głuchoty i najzupełniej uleczonym. Z głębi wdzięcznościa prze- 
jętego serca, dziękuję Panu za ten wynalazek i proszę Boga, aby Cię jak najdłużej za- 
chował dla dobra cierpiącej ludzkości. 

Można dostać w cenie 1 złr. 50 ct. w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie, 
w Czerniowcach u apt. Willibalda Beldowicza i w Tarnopolu u apt. K. Kahane. 


Knopouvsky Kżzmer. 


The Patent „Darning Weaver“ 
Przyrząd do cerowania 


zbadany i zalecany przez wiedeńskie Towarzystwo Pracy 
kobiet i Towarz. gospodyń wiedeńskich, niemniej zalecane 
do używania w wiedeńskich szkołach dla dziewcząt. — 
Wszystko, cokolwiek zacerować należy, pończoche lub też 
dziurę w płótnie lub jakim innym materjale, uskutecznić 
może nawet małe dziecko i to bardzo ładnie, równo i bez 
natężenia. Cena z instrukcją i próbką cerowania złr. 2, 
z dostawą do domu franco złr. 225 — zangi u Army 
jen. reprezentant dla Europy To- 
G. Schuber t, i Es „Darning Wekwer“ 
Wiedeń, I., Rothenthurmstrasse 19 


magazyn wyrobów patent. w Bernie. 
Lustr. cenniki łapek gratis i franco. 


Do S "ug | 
Papier klosetowy 15 ct. 


© Schottwiener Papierfabrik 
ccd Wien, VIIL, Kaiserstrasse 76. 2107 


Premiowane na wy 
stawach światowych _ 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 1873. 
Paryż 1878. 


FORTEPIANY 
3 NA RATY 
we WIEDNIU INA PROWINCJI 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks- 
portowej Gottfr. Orumer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu od złr. 380 , 400, 450, 500, 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. P O od 350 do 600 zł 
Ciavler-Handinng und Lelh Anstalt 
A. Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 
ARG ZZL ZL Z 


EEG 
Najlepszym środkiem 
do zachowania płci 
w stanie zdrowia 
1 świeżości 
jest 


pakietu o 200 
kartkach et 70. 
Eduard Bosohan 
Wien, I., Hohenstaufengasse 3. 


Tylko złr. 3 


Najstosowniejszy podarunek na 


SW IĘ:T A! 


lub jako pamiątka po zmarłych 


Portrety naturalnej wielkości 
z każdej nadesłanej fotografi. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 
zwracam nie uszkodzoną. 


Premiowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Bodascher 
Wien, II., grosse Pfarrgasse 6. 


FOSFORAN ŻELAZA 


LBRASBA, doktora nauk ścisłych. 
Płyn ton, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko- 
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, dladaczce, białym upła- 
wom,i nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
„ Mikolascha, Ruckera , Wewiórskiego. 
Bklepińskiego i Beisera. 3123 


Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie (Sukiennice). 


P. A FLC>EF>A NE 


ZAKŁAD HYDROPATYCZNY otwartym zostanie dnia 1. 
marca r. b. W zakładzie zaprowadzone zostaną najnowsze 
ulepszenia. Mieścić en będzie obecnie 84 pokoi, 
Ceny do 1. ezerwea zniżone o 20 procent. 

SH Na żądanie wysyła się prospekta. "SRG 

Administrator Właściciel i kierownik zakładu 
M. Jaroszyński. 2186 Dr. Chramteo. 


Alfred Rassl w Opawie 


(Troppau) na Szląsku austr. 


Skład nasion rolniczych i leśnych 


poleca 
wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju 
hurtownie i drobiazgowo. 


Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach. 
2194 


Wzory i cenniki gratis i franko. 


KAPSULKI MATICO 


PP. GRIMAULT i Ke w Paryżu. 
Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżaczek bez utra- 


dzenia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie hap- 
salek z kubebą w płynie. 


W Paryżu, 8, włica Vivienne, i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikoluscha, Wewiórskiego, Ruckera, OE Ni 


i Beisera. 
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KARTY JAZDY 


N iederlandzko-Amerykańúskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej 
I. Kolowratring 9. W JEREŃ Prospekta i objaśnienia 


IV. Weyringergasse 7a szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 


T.. DO AMERYKI 


z BZ. Najznakomitszy z wszelkich pudrów jest 
ZZORE BE 7 Y 3 ge 

(MRNA Lohseg'e puder liliowy 
FUUWGLALULULZUY | > : R 3 : : > : 
T Í pra | niesłychanie delikatny, aksamitny spoisty i tańszy jak 
KS | POUDRE LOHSE] S %| wszystkie inne pudry ryżowe lub tłuste. Przylega do 
zuóruwuwuwuwicu | twarzy silnie, a zupełnie niewidoczny, zarówno dobry 
na dzień jak wieczorem przy oświetleniu. 


Biały lub różowy dla blondynek i żółty (rachel) dla 
brunetek ; w pudełeczkach po złr. 1:20 i złr. 2. 


Przy kupnie moich fabrykatów należy uważać na firmę 


© BLANCHE Jy 7i 
a 4 


Z 


Z 


EK 


| GUSTAV LOHSE ss figorstr. 46 


| 1973 nadworny parfumer. 
| Dostanie we wszystkich aptekach i magazynach perfum. 


Księdza prob. Sebastjana Kneippa 


SZ) 


AT 


A” 


peeo 


Oryginalna czysto lniana 


bielizna zdrowia. 


Pierwszy anstrjaeki fabrykat. 
Wyłączny skład główny i sprzedaż drobiazgowa tylko u 


Carl Wenniger 8. Egon Spiekermanmn, 


Wien, Graben s, 
Filia: VI, Alserstrasse 27. 


Ilustrowane eenniki gratis i franea. 2248 
Adres: Haupt-Depot Kneipp'scher Gesundheitswasche, Wien, I., Graben 8. 
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Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach : Zygm. Ruckera, Piotra Mikola- 
scha, J. „Wewiórskiego, H. Blumenfelda, A. Smianińsklaw | J. Beisora, 0. Krzy- 
Żanowskiego, w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski apt.; 
w Białej: J. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w Bursztynie : A. Braunstein ; w 
Brzeżanach: A. Durst; w Borszczowie : M. Niemczewski; w Czerni.weach: 
u Geolichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra : F. Fritsch; w 
Drohobyczu : J. Aiehmiiller apt; w Gurahumora: E. Botezat; w Horodence: 
M. Axentowicz; w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; w 
Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyji : J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w Kopyczyńeach: M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit, w Milów- 
ce: M. Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Niżankowicach;: W Włodzi- 
mirski; w Pedwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewicz ; w Przemyślanach : Z. Baranowski; w Radowcach: J. Ro- 
signon i Decani; w Sadagórze: Rubinowicz; w Śniatynie: F. Niemczewski ; 
w Snezawie: D. „Bottaschan i J. Haberman; w Sanoku: F. Giels; w Stani- 
sławewie: A. Beili i J. Macura apt.; w Samborze: Aleksiewicz apt.; w Sta- 
rożyścu: H. Fillenbaum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewiez, K. Kahane i L. 
Fleischmann; w Tarnowie; St Pawłowski; w Ustrzykach: J. Riedl ; w Wi- 
lamowieach : F Schneider; w Żółkwi: w e. k. aptece obwod. A. Dadleca. 


IEBE'go Wino Sagrada (Cascara Sagrada) 


lekko, bezboleśnie, i bez złych następstw rozwalniający środek, w smaku przy- 
f ] być używany przez czas dłuższy bez szkody 
anizmu W oryginalnych fłaszeczkach do nabycia w aptekach Należy 
Skład: we Lwowie w aptece Mikolascha. 


jemny, regulujący trawienie, może 
dla or 
wyraźnie źądać: „„Liebego''. 
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ss Tr y jesturĄs 
. | Mieszanka Tryjesteńska paktet 5 klg. złr. 9-20. 
$" Kawa niepalon: 


gszanka peszteńska paki 


Mi 


Mięsz 
anka karlshadzka pakiet 5 kig. zł 
- zir. 9-60, 


prawdziwa. 
Mieszanka wiedenska pakiet 5 klg. złr. 10— 


rozsyła franco wraz 
z opakowaniem za zaliczką 


et 5 kig. złr- ZR 24 
akiet 5 Kg. 


2101 


za poręczeniem 


GIOV. MUZZATI, Tryjest. 


Cenniki towarów kolonialnych, owoców południowych na żądanie gratis i franco. 


Wiedeń, „Hotel Métropole.“ 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. 


Wielki hotel pierwszorzedny, 


300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 

opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Głazetę Narodową“) kąpiele w Du- 

naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
2131 


przy dworeach kolejowych. 


L. Śpołger. dyrektor. 


Mam łdtunccec stolno ww e 


z najsławniejszej fabryki wyrobów metalowych „Berndorf.“ 


Nowe (chińs.) srebro Alpaka Britania 

mk do kawy 1 tuzin ah) zł. ACH zł. P flakon. . . d 
y stołowe s " wa: A 

Noże stołowe "1650 o, 610 „ 32 A A 
Grabkl stołowe a am nm BLU W ZBRE Eal P onago, owoców, kon- 
Grabki w formie łyżki n n 1650 „ 505 „BRB dur. fakon « i 
Noże desertowe PEC „490 4,280 GERS 
Grabki desertowe stalowe „ „1%—  „ 490 „ 260 KWASEM szczenia 
Łyżki desertowe "| je13%, 0, B= a SUE laaeczk 
Grabki desert. w formie łyżki „ „ 1350 s DSN 1-20 tramentt, a 
Chochle do zupy 1 sztuka „ 540 T n —70 
Chochle do śmietany P 2:50 SO or — 38 


Noże i widelce z oprawą drewnianą za tuzin (par) złr. 8, 3:50 i 
450; nitowane złr. 650 i 850; też same w oprawie kościanej 


łr. 4650 i 5'75; nitowane złr. 7 i 9:25 Sztućce do owoców i desertowe i grabki 
cone z oprawą porcelanową 6 par po złr. 2—, 250, 3:50 do 5—, 


G.ik. nadworny magazyn towarów galanteryjnych 


zło- 


„pod miastem Paryżem w Pradze 


ulica Celetna Nr. 15. 
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Księdza proboszcza 


Sebastjana Kneippa środki pożywne. 


Niezbędne dla zdrowych i chorych do zachowania i wzmocnienia zaron a: 
Nieocenione dla cierpiących na żołądek, nerwy, bezkrwistość itp- śr I 
wne i odżywcze ks. proboszcza Seb. Kneippa, a mianowicie : 


Kawa zdrowia, Klasztorny chleb wzmacniający, 
Posilna mączka zupowa, Placek wzmacniający 
i Mączka dla dzieci wyrsbis jedynie upoważniona do tego fabryka 


Schmidt- Seyferth, 
Wiedeń, VI., Webgasse ô. 2101 


Tylko te wyroby nie są fałszowane, które noszą nA sobie wizerunek i mar- 
kę ochronną z podpisem przewieleb. ks. prob. Seb. Kneippa. 


Zwracamy uwagę na broszurę: „Księdza Seb. Kneippa Środki pożywne”, 
napisaną przez F. Qerteł , a wydan 
wieniach ohętnie pośredniczymy. 


nakładem J. Kösla w Kempten. W zamó- 
Poszukujemy miejsce do rozprzedaży. 


KS IC 
Sk CEPE SZM 


NR USTA, 
"POR WZ 


Świadeotwa: 
Pani Marja Pfink, Lwów, Rynek 17, dnia 24. kwie- 
tnia 1890 pisze: 
„Zachwycona jestem pańskim przyrządem do cerowa- 
nia, i zalecam go wszystkim moim znajomym“. 

Pani Józefa Uleniecka, Lwów, ulica Lipowa 2: „Widziałam u pani 
Kriegshaberowej pański przyrząd do cerowania , i tak mi się podobał , że promag 
o nadesłanie jednej sztuki“. 2243 

Pani Marja Gregorowicz, Lwów, 13. stycznia 1800: „Aparatem Saan. 
Pana ceruje się wybornie i tak równie, że ręcznie niepodobna lepiej i łatwiej”. 

Pani radkeyni Glixellowa : „Pański przyrząd jest wprost znakomity. Nie 
wątpię, że wkrótce musi on znajdować się w każdym domu , zarówno jak maszy- 
na do szycia. 


autou ry cZiia 


ZE n. <*qDQD.ADGDAD 
do wygrania tvlko za 6'/, złr. 


Promesy zr. 1864 cała po złr. 4'lę i 60 et. na stempel 


pół po złr. 2'/, i 50 et. na stempel 
Ciągnienie 2. marca. Główna wygrana : 150.000 złr. 


Promesy kredytowe ziemskie (Boden-Gredit) 
po złr. 1', 150 et. na stempel. 2247 
Ciągnienie 16. marca. Główna wygrana 50.000 zir, 


1 cała Promesa z r. 1864 i Promesa kredytowa ziemska 
razem tylko 6'/, vłr. 
„MERCUR Wechselstube Actien-Gesellsch. Wien, Wollzetle 10. 


JAN IKNATOWICZ 


poleca 
niezawodne i wypróbowane środki do wywa- 
biania wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy po- et. KORZEŃ mydlany do prania 
wstałe z soków cukrowych, materyj jedwabnych otłuszczo- 
białka, lodów itp., flakon . - 25| nych i zbrudzonych pakiecik 

APSEINA wyciąga plamy tłu- PAR” T 
ste z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółciowe do wywa- 
lorowych . $ 


. 2. 25 biania plam zastarzałych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych 
liczne i moczowe, fakonik , , 25 = 


3 i jedwabnych kawałek 
BENZOLINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
tłuste i potowe, mazlowe i po- 


, łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
kostowe, fiakonik mały 20 ot. ka, piwa, EO czekolady, 
cały AME * - . „. „A. pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 

BRAZYLINA prane w brazyli- 


; $ sołn i t. p., fakon . . . . 
nie meterje czarne wypłowia- 0KS : m 
łe i poplamione odzyskują ALINA wywsbia plamy a 


i ) tramentowa, rdzawe i krwawe 

t o x i 
N Ae połysk i sa z papieru i bielizny, flaszka e 
TILINA Onia- QU1LAJA materje wełniane i 
8 Z podłóg, z PANIE io- jedwabne, prane w odwarza 
wych, trawy, lakierów i smoły Quilai tracą plamy i odzysku- 
9 D A ją świeżość, przytem kolor ma- 

terji nie traci, pakiet . . . 06 


WYSKOK terpentynowy usuwa 


lamy pokostowe, olejne i 
20 ywiczne, flakon > 


ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
05|. kurzu « s4=.3086%. 0. 3520 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych uliea 
Kopernika |. 3, uliea Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W irakowie Sukiennice l. 20. — W Czerniowcach 
Rynek 1. 2. 


08 


wywabia z biali- 
owstała Z piwa, 
25 


lasoczkach używa 
palców z a- 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Lwowie, w Stotelu Żorśa 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwazorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 
okulary, ewikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termometry, nteroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje nrządzenia dzwonków elektry- 
cznysh pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 
Z głębokim szacnnkiem 


C. Kotkowski, optyk. 


= * | „dwgrafi Pillera 1 Spółki, (Telefonu Nr. 147a) 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


